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Obrady nad wzrostem produkcji 
Państwowych Gospodarstw Rolnych

(a) W dniach 16 i 17 marca br. 
obrady ogó lnokra jow e j narady 
P rodukcyjne j P aństwow ych Go­
spodarstw  Rolnych toczyły się w 
poszczególnych kom isjach. D y ­
rekto rzy  okręgow i PGR, pracow 
oicy ad m in is tra cy jn i oraz przo 
dow nicy pracy przedysku tow ali 
Wspólnie w  poszczególnych ko - 
M isjach zagadnienia: podniesie - 
Ma p ro d u k c ji zw ierzęcej, u - 
sprawnień organ izacyjnych, o- 
placalności oraz oszczędnej go­
spodarki.

W p rzy ję tych  zobowiązaniach 
Uczestnicy postanow ili podnieść 
Produkcję zwierzęcą przez 
zwiększenie ilości m acior w 
chlewniach do 30 tysięcy sztuk 
Zobow iązali się do zw ięk­
szenia przeciętnej mleczności 
Krów w  stosunku rocznym  do 
2500 litró w  m leka, zwiększenie 
stada ogierów zarodowych o 150 
sztuk. W zw iązku ze zwiększę - 
Mem stanu pogłow ia zwierzęce­
go zostanie zorganizowana odpo 
Wiednia baza paszowa.

Na odcinku p ro du kc ji roś lin  - 
hej zebrani postanow ili dążyć po 
Przez in te nsy fika c ję  up raw  do 
Uzyskania przecię tnych plonów: 
Pszenicy ozim ej 15 k w in ta li 
2 ha, żyta 13,5 k w in ta li,  jęczm ie 
hia i owsa 14,6 k w in ta li,  rzepa­
ku ozimego 11 k w in ta li,  b u ra ­
ków  cukrow ych  195 k w in ta li, 
z iem niaków  135 k w in ta li.

W  dziedzinie m echanizacji 
Przyjęto hasło: „K ażd y  tra k to r  
~~ 300 ha o rk i średnie j przy je - 
dnoczesnym obniżeniu kosztów 
eksploatacji o 10 proc.“ . Pracow

nicy PGR dążyć będą do obniże­
nia w yd a tków  ad m in is tra cy j - 
nych.

Dużo uw ag i poświęcono w  u - 
chwałach zagadnieniu koordyna 
c ji pracy poszczególnych m a ją t - 
ków  i zakładów. Wskazano na 
konieczność u jednolicen ia i u je  - 
dnosta jn ien ia  systemu p lanow a­
nia, co pozw oli na opracowanie 
w ytycznych zakresu pracy dla 
każdego zakładu i m a ją tku . Po­
stanowiono wciągnąć do prac 
nad usta len iem  i  rea lizacją  p la ­
nów wszystkich p racow ników  i 
robo tn ików  rolnych.

Z am yka jąc obrady tow. w i­
cem in is ter Tkaczow podkreślił, 
że postawione m a ją tkom  pań­
stw ow ym  zadania w ym agają 
zdwojenia w ys iłków  oraz stoso­
wania metod planowego dzia ła­
nia. Na p lanow aniu bow iem  o- 
piera się gospodarka m a ją tków  
państwowych, kroczących ku 
gospodarce socjalistycznej. D u­
żą ro lę  w  dziedzinie w ykonania 
p lanów  p rodukcy jnych  ma do o- 
degrania ro zw ija ją cy  się w  m a­
ją tkach  państwowych ruch 
w spółzawodnictwa. Daje on pew 
ność, że przy ję te  przez uczestni 
ków  N arady P rodukcy jne j zobo­
w iązania, zostaną wykonane w 
100 proc.

Zebrani w y s ła li do Prezydenta 
B ie ru ta  oraz m in is tra  ro ln ic tw a  
i re fo rm  ro lnych  D ąb-K ocio ła  
depesze, w  k tó rych  w ym ien ia ją  
powzięte zobowiązania i podkre 
śla ją wo lę pracy dla dobra P o l­
sk i Ludow ej.

Komunikat Mara Repatriacyjnego
Ambasady IP  w Paryżu

(a ). P A R Y Ż  (f-A P i. B iuro. 
R epatriacy jne ambasady RP w 
Paryżu, opub likow a ło  kom u n i­
kat, w  k tó ry m  donosi, że Pola­
cy. pragnący powrócić do k ra ­
ju, w in n i w  bieżącym roku  sta­
rać się in d y w id u a ln ie  o w izy  fran  
cuskie. Zarządzenie to pozostaje 
w  bezpośrednim  zw iązku z od­
mowa rządu francuskiego odno 
' v -enia z Polska uk ładu  o repa­
tr ia c ji.

Rząd po lsk i dostarczy specjal­
nych pociągów,, aby um ożliw ić  
repa trian tom  bezpłatny pow rót 
do K ra ju . W czasie podróży bę­
dą m ie li oni zapewnione bezpła­
tne w yżyw ien ie  i  opiekę le k a r­
ską.

Do pierwszego transportu , w y  
jeżdżającego w  końcu kw ie tn ia , 
wyznaczeni zostali Polacy z pół 
nocnej F ra n c ji i oko lic  Paryża.

Strajk robotników włoskich 
przeciwko paktowi atlantyckiemu

Glosy piotestu i burzliwe demonstracje ludowe na całym świecie
Masy pracujące krajów, wciąganych przez imperialistów 

amerykańskich do agresywnego paktu atlantyckiego, prote­
stują energicznie przeciwko samowolnej polityce swoich rzą­
dów. Podczas debat parlamentarnych i na licznych wiecach 
przedstawiciele ludu wskazują na agresywne cele tego -paktu 
i solidaryzują się z pokojową polityką Związku Radzieckiego.

(a) RZYM . (PAP). W W łoskiej 
Izb ie  Posłów trw a  debata nad 
sprawą przystąp ienia Włoch do 
paktu  atlantyckiego. Na os ta t­
n im  posiedzeniu b. sekretarz par 
t i i  socja listycznej Basso w yg ło ­
s ił przem ówienie, w  k tó rym  o- 
św iadczył, że pak* a tla n tyck i 
jest paktem  jaw n ie  agresyw­
nym . Mówca uprzedził rząd, że 
socjaliści w łoscy wespół z ko ­
m un is tam i zm ob ilizu ją  naród 
w łosk i do W alki w  obrocie po­
ko ju . „Jeże li uważacie — po­
w iedzia ł' zw racając się do rzą­
du, — że słowo „p o k ó j“  tna zna­
czenie w yw ro tow e , z dumą 
p rzy jm iem y ty tu ł w y w ro to w ­
ców“ .

M arla  M agdalena Rossi, prze­
wodnicząca Z w iązku  Kobie* 
W łoskich zdemaskowała . w 
swym  przem ów ien iu agresywne 
cele paktu  atlantyckiego. W i-  
m ien iu  80 m ilionów  kob ie t eaic- 
go św iata, zorganizowanych w 
federacjach dem okratycznych, 
Rossi oświadczyła, że ten, Kto 
staw ia na w o jnę  riie  p iw m ie n  
zapominać o tym . iż w ie lo m ilio ­
nowe maąy. kob ie t kategorycznie 
odm aw ia ją  poparcia po lityce 
w o jennej.

R iceardo Lom bard:, naczelny 
red ak to r dziennika „A v a n t i“  -v  
ośw iadczył, że n a ró d  w lpsk i m -

gdy nie będzie w a lczy ł w in te - 
lesach obcych im p e ria lis tó w  
Uprzedził on. iż -opozycja zażą­
da im iennego głosowania nad 
decyzją o przyłączeniu W łoch ć.o, 
agresywnego paktu  a tla n tyck ie ­
go. „Chrześcijańscy dem okraci 
i ich socja ldem okratyczni współ 
n icy  w in n i zrozumieć, że" Dopu­
szczają się zdrady wobec na ro ­
du włoskiego. O dpow iedzia l­
ność jaką każdy z n ich bierze 
dziś na siebie n igdy nie będzie 
zapomniana przez naród, k tó ry  
przypom ni o n ie j w  odpow ied­
n ie j chw ili.

Następnie przem aw ia ł sekre­
ta rz  generalny W łosk ie j K o n ft-  
deracji. Pracy, d i V itto r io , k tó ­
ry  s tw ie rdz ił, że klasa rob o tn i­
cza n igdy nie zgodzi się na za­
w ieran ie paktów , w ym ierzonych 
przeciwko ZSRR i  k ra jo m  de­
m okra c ji ludowych. Di V itto r io  
zw róc ił się do rządu, ośw iad­
czając: „N ie  uda w am  się prze­
konać narodu w łosk iego ,. że 
ZSRR zagraża jego niezależno­
ści i  bezpieczeństwu. Masy p ra­
cujące we Włoszech żądają od­
rzucenia przestępczego paktu  a- 
tlan tyckiego. Żądais one, by 
W łochom  zapewnić pokój i 
współprace z. w szys tk im i m iłu ją  
cym i pokój n a ro d a m i"

(Dokończenie na str; 2) . -

Komuniści szwedzcy hąńą branie 
narodowe] niezależności kraju

(a). S Z T O K H O LM  (PAP). W 
toku debaty nad budżetem w o j­
skowym  przedstaw icie le K o m u ­
nistycznej P a r t ii Szwecji, poseł 
G unnar Ohman w  pierwsze j iz -

nieprzerwanie napływają zgłoszenia 
na Kongres Obrońców Pokoju

Prowokacje padiegaczy wojennych zbudziły potężne siły 
pokojowe całego świata

Law ina zgłoszeń i uchwał popierających Światowy Kongres 
Pokoju zaczyna ujawniać niezmierzone siły pokoju tkwiące do­
tychczas w stanie niejako uśpionym w  narodach całego świata. 
Prowokacyjna polityka podżegaczy wojennych zbudziła te siły, 
Mobilizując przeciw sobie potęgę, której podżegacze wojenni 
^  swym zaślepieniu nie dostrzegali. Zgłoszenia zwolenników po­
koju napływają od uczonych, artystów, pisarzy, milionów kobiet, 
Masowych organizacji zawodowych, młodzieży, a nawet ...poli­
cjantów.

Senat Uniwersytetu Poznań­
skiego w  uchwale swej s tw ie r­
dza, że Ś w ia tow y Kongres Po­
ko ju  będzie m an ifestac ją  siły, 
k tó ra  spa ra liżu je  każdą próbę 
rozdm uchania na nowo straszli 

pożogi wo jenne j.
Profesorowie Politechniki 

Gdańskiej u c h w a lili rezolucję, 
k tó ra  stw ierdza, że ludzie  nau­
k i w in n i w raz z całą postępową 
ludzkością zam anifestować w o ­
lę pokoju, napiętnować w szyst­
kich, k tó rzy  dążą do w o jn y  gro 
żącej is tn ien iu  c y w iliz a c ji. '

W N A JB L IŻ S Z Y C H  
D N IA C H

RO ZPO C ZYN AM Y D R U K 
R EW ELAC YJNYC H  M A TE ­
R IA ŁÓ W  O D Z IA Ł A L N O ­
ŚCI W Y W IA D U  A M E R Y ­

K A Ń S K IE G O  p. t.

P raw d a  
o dyplom atach  
am erykańskich
W EDŁUG K S IĄ Ż K I 
A N N A B E LL1  B U C A K ,

B. U R Z Ę D N IC Z K I A M B A ­
SADY USA W M O SKW IE

K S IĄ Ż K A  T A  U K A Z A Ł A  
SIĘ N IE D A W N O  I  W Y­
W O ŁA ŁA  SZER O KIE ECHO 
W ŚW IATO W EJ O P IN II 

P U B LIC ZN E J.

W  Krakow ie wszyscy profe­
sorowie w yk łado w cy  i  asysten­

c i  Wyższej Szkoły N auk Spo­
łecznych podpisali jednogłośnie 
p rzy ję tą  uchwałę, w  k tó re j po­
p ie ra ją  ja k  na jgoręcej apel M ię  
dzynarodowego K om ite tu  Łącz­
ności In te lek tua lne j.

Bolesław Woytowicz, znako­
m ity  kom pozytor i  p ianista, 
p ro f. P aństw ow ej Wyższej Szko 
ły  M uzycznej w  Katow icach, 
ośw iadczył:

„P ró b y  rozpętania now e j w oj 
ny  są zbrodnią. O bow iązkiem  
każdego ku ltu ra lneg o  człow ie­
ka jest napiętnować tę zbrodnię 
i  w  m ia rę  swoich s ił przeciwsta 
w ić, się je j“ .

Ludw ik Solski, znakom ity  ar 
tysta  d ram atyczny oświadcza 
m. in .: „O bow iązk iem  każdego 
Polaka jes t łączyć się z braćm i 
całego św iata, aby uchy lić  od 
nas groźbę now ej, n iszczycie l­
skie j w o jny . W ierzę, iż  jedność 
k lasy  pracu jące j i  wszystkich 
postępowych czynn ików  na ca­
ły m  świecie pozw o li w ygrać 
w ie lką  b itw ę  o pokój i  wolność 
ludzkości.

P o e ta  L e o p o ld  Staff s tw ie r­
dz ił: „K ongres P arysk i będzie 
m ia ł potężną siłę i w ierzę niez­
łom nie, że w yw a lczy to, czego 
żąda spraw iedliw ość św iatowa. 
Zgłaszam swój akces do K o n ­
gresu P oko ju “ .

S ekre ta ria t G eneralny F IA P P  
(M iędzynarodowej Federacji b.

W ięźn iów  P o litycznych) w ysto ­
sował do K o m ite tu  O rganiza­
cyjnego Światow ego Kongresu 
P oko ju  pismo, w  k tó rym  s tw ie r 
dza, m. in .: „W  im ien iu  10 m i­
lionó w  członków  F IA P P  m am y 
zaszczyt zakom unikow ać Wam 
p rzy ję tą  z entuzjazm em  decy­
zję S ekre ta ria tu  Generalnego 
F IA P P  o zgłoszeniu akcesu do 
Światowego Kongresu Pokoju.

Stowarzyszenie A r c h i te k tó w  
R. P. wystosowało do K om ite ­
tu  O rganizacyjnego M iędzyna­
rodowego K ongresu w  O bronie 
P oko ju  pismo, w  k tó rym  zgła­
sza akces do prac Kongresu i  
do całej a k c ji w a lk i o pokój.

Francja
(a) P A R Y Ż  (PAP). W D ouar - 

nenez (departam ent F inistère) 
odbyła się potężna m anifestacja 
rob o tn ików  w  obron ie pokoju, 
do k tó re j p rzy łączy li się rów nież 
m ieszkańcy m iasta. M an ifes tan­
ci przeszli pochodem przez u l i ­
ce m iasta. Deputowany ko m u n i­
styczny, S ignor, po dkreś lił w  
sw ym  przem ów ien iu koniecz­
ność zjednoczenia się w  obronie 
pokoju.

Zw iązek Zawodowy P o lic ja n ­
tów  w  ogłoszonej de k la rac ji pod 
kreślą, że po lic janc i francuscy 
p ro testu ją  przeciw ko używ an iu  
ich do rządow ej a k c ji rep resy j­
nej i  pragną, aby praca p o lic ji 
s łużyła in teresom  narodowym . 
„10 tysięcy po lic jan tów , zrzeszo­
nych w . naszej o rgan izac ji — 
głosi dek la rac ja  — pragn ie przy 
czynić się sw ym  skrom nym  u - 
działem  do powodzenia akc ji w 
obronie pokoju i zagrożonej w o l 
ności“ .

U dz ia ł w  Kongresie P oko ju 
zapow iedzia ły ' dalsze francuskie  
zw iązk i zawodowe.

(Dokończenie na str. 2)

bie i  poseł H ild in g  Hagberg w 
d rug ie j izb ie Darlarnentu szwedz 
kiego, z łoży li iednobrzm iące de­
klaracje . stw ierdza jące, że 
szwedzka pa rtia  kom unistyczna 
podtrzym uje  swoje poprzednie 
oświadczenie, iż  gotową jest b ro  
nić narodowei niezależności kra 
fu , i  wolności narodu szwedz­
kiego.

D eklaracja  stw ierdza, że jeśli 
zbrodnicze s iły  reakcyjne i ka ­
p ita lis tyczne, k tó re  przygotow u­
ją  agresję p rzec iw ko  ZSRR 
w b re w  w o li poko jow o nastro jo­
nego narodu szwedzkiego, w c ią ­
gną Szwecje do no-wej wo jny, 
to  jasnym  obow iązkiem  każdego 
kom unisty , każdego szczerego 
p a tr io ty , szwedzkiego będzie u- 
czynić wszystko, by  zwalczać 
im peria lis tycznych  zbrodn iarzy 
w o jennych i w yzw o lić  k ra j od 
napastn ików , ja k  t 0 uczyn iły  na 
rody. duński i  no rw esk i z porno 
cą Zw . Radzieckiego w  ostatn iej 
w o jn ie .

O bow iązkiem  ich będzie po ło­
żyć kres w o jn ie  j  przyw rócić  
narodowa niezależność k ra ju .

BusiS generała 
Jcnominlangowskiego

(a) LO N D Y N . (PAP). A gen­
c ja  Reutera donosi, że generał 
kuom in tangow ski Y u i Y in g -k a i 
zbuntow ał się przeciw ko rządo­
w i nank ińsk iem u i  zaw ładnął 
portem  Swatów (180 km  na pół 
nocny wschód od Hong -  K o n ­
gu).

Generał Y u i Y in g -k a i dowo­
dz ił w o jskam i kuom in tangow - 
sk im i ria pograniczu p ro w in c ji 
K w a n tu n g  i  Fukien i  zna jdował 
się pod bezpośrednim i rozkaza­
m i generała, Yu Han mou. Za­
p ro s ił on bu rm is trza  m iasta 
S w atów  i  wyższych u rzędn ików  
oraz ofice rów  na bank ie t i ka ­
zał ich aresztować na sali ban­
k ie tow e j.

Dziennikarze 
w obronie red. Glezosa

(a). B U D APESZT (PAP). Zw ią  
zek D z ienn ikarzy W ęgierskich 
sk ie row a ł do m in is tra  spraw ie­
d liw ośc i rządu ateńskiego pro­
test przeciw ko skazaniu ną 
śm ierć redaktora  Glezosa, je d ­
nego z bohaterów  greckiego r u ­
chu oporu.

M ło d z ie ż  s z k o li się p rzy  w arsztatach

Fragment sali warsztatowej w Państwowych Zakładach Metalowych w „Ursusie“ . Na 
pierwszym planie junaczka „ SP“  — Zofia Ro guska

„ Dochód narodowy rośnie w Polsce 
szybciej niż w krajach kapitalistycznych

Obrady Sejmowej Komisji Plazm Gospodarczego
(a j  Dobiegają, już końca prace Sejmowej Kom isji Planu Go­

spodarczego nad projektem ustawy o Narodowym Planie Go­
spodarczym na rok 1949. W dniu 21 bm. wygłoszony będzie 
referat generalny.

Na posiedzeniu w dn. 16 bm. przewodniczący Komisji, 
pos. ob. Cieślak (SL) złożył sprawozdanie z końcowych roz­
działów projektu ustawy o planie, dotyczących dochodu na­
rodowego, inwestycji i planu finansowego. Obecni byli m. in.
Wiceprezes CUP tow. dr Jędrychowski i wiceminister skarbu 
tow. Drożniak.

Poseł C ieślak ośw iadczył na 
wstępie, że przyrost dochodu na 
rodowego, p lanowany u nas, 
jes t beż porów nania wyższy n iż 
w  przodu jących k ra jach  kap ita  
¡¡stycznych w  okresie ich s ilne ­
go up rzem ysłow ien ia ., Przepro - 
wadzóne w ie lk ie  re fo rm y  gospo 
darcze i: społeczne u m o ż liw iły  bo 
w iem  Polsce tak ie  w ykorzysta  - 
nie i  ta k i w zrost s ił w y tw ó r - 
czych, ja k ie  są nie do osiągnięcia 
w  u s tro ju  kap ita lis tycznym .

C zynn ik iem  stałego wzrostu do 
b robytu  i  k u ltu ry  w  systemie go

spodarki p lanow ej jest obok peł­
nego w yko rzystan ia  s ił w y tw ó r - 
czych, ciągłe wzm aganie tych sił 
przez odpow iednią po litykę  inw e 
stycyjną.

W roku 1949 odsetek dochodu 
narodowego, przeznaczony na 
inw estyc je  i p rzyrost rezerw, 
przekroczy 26 proc. W państwach 
kap ita lis tycznych  zdolność in w e­
stowania jest znacznie słabsza, a 
to w skutek nadm ierne j, niczym 
n ieuspraw ied liw ione j nadkon . 
sum eji bardzo poważnej części 
dochodu narodowego przez garsf

kę wyzyskiwaczy kap ita lis ty«  -
nych.

W naszych w arunkach walka  
o w łaściw y podział dochodu na­
rodowego i ograniczenie elemen 
tów  kap ita lis tycznych jest w al­
ką o ostateczne z likw idow an ie  
wielowiekowego, zacofania go -  
spoaarczego i ku ltu ra lnego  Pol -  
ski, k*ćre  dokonać się może je -  
dyn ie  na drodze wzrasta jących 
inw estyc ji.

Z ogólnej kw o ty  nakładów  in ­
westycy jnych ze środków l im i -  
towanych w  roku  bieżącym — 
na przem ysł, gó rn ic tw o i rze -  
m iosło przypada 40,3 proc., na 
ro ln ic tw o , leśn ic tw o i rybo łów  -  
stwo — 12,6 proc., na łączność i  
kom unikac ję  — 21,8 proc., na O- 
b ró t tow a row y — 4,7 proc., na 
usługi socjalne — 8 proc., na bu 
.iow r.ictw o m ieszkaniowe — 8,4 
proc., na urządzenia adm in is tra  
c ji publicznej — 2,4 proc oraz 
na urządzenia użyteczności pu­
blicznej — 1.8 proc.

(Dokończenie na str. 2)

Bulgaria nie ¡esi zainteresowana 
w utworzeniu federacji bałkańskie!

Oświadczenie min. spraw zagranicznych Bułgarii -  Kolorowa
(h) B U DAPESZT (PAP). —  16 marca wieczorem w  poselstwie 

bułgarskim odbyła się konferencja prasowa, na której przewod­
niczący delegacji bułgarskiej minister spraw zagranicznych Kula- 
row omówił m. in. ruch spółdzielczy w Bułgarii i podkreślił spe­
cjalnie rolę spółdzielni wytwórczych. Znaczenie tych spółdzielpi 
pracujące chłopstwo Bułgarii w pełni zrozumiało

O dpow iada jąc na kw estię  sto 
sunków grecko -  bu łgarskich , 
jn in is te r K o la ro w  s tw ie rdz ił, że 
rząd bu łg a rsk i szukał drog i do 
porozum ienia z rządem greckim , 
ale ja k  to zresztą przewodniczą­
cy tzw . k o m is ji ba łkańskie j ONZ 
E va tt zmuszony b y ł stw ierdzić, 
rząd grecki b y ł tym , k tó ry  uda 
re m n ił porozum ienie. Porozum ie 
nie może ty lk o  w tedy dojść do 
skutku , gdy rząd grecki uzna 
granice zatw ierdzone w  tra k ta ­
cie poko jow ym . Oczywiście jest 
pragnien iem  ludu bułgarskiego, 
by lu d  grecki b y ł w o lny  i n ie ­
zaw isły. Leży w  in teresie B u ł­
ga rii, by  w  G rec ji skończyła się 
obca, anglosaska okupacja. Gdy 
obcy okupanci opuszczą G .e- 
cię, lu d  grecki znajdz’e spo­
sób dla ustanow ien ia poko ju

z jego bu łgarsk im  Sąsiaaem
M in is te r K o la row  kategorycz­

nie zaprzeczył pogłoskom ja k o ­
by B u łga ria  w ypow iada ła  się za 
utworzen iem  federacji ba łka ń ­
skie j, w k tó re j M acedonia m ia ­
łaby odegrać ro lę  samodzielnego 
państwa, a w  konsekw encji do­
stałaby się pod w ładzę B u łga rii. 
W doniesieniach, tych, rozpow ­
szechnianych przez prasę ka p i­
ta lis tyczną państw  zachodnich, 
nie ma ani k rz ty  praw dy. D la 
B u łg a rii — podkreś lił m in. K o ­
la ro w  — nie is tn ie je  kw estia  fe ­
deracji ba łkańskie j. Cel tych 
w iadom ości prasowych jest zu­
pełn ie prze jrzysty . Chodzi o 
przedstaw ienie B u łg a rii w  cha­
rakterze agresora i zaborcy.

Następnie m in . K o la ro w  na­
p ię tnow ał pa k t północno -  atlan

tyck i podkreślając, że jego ce­
lem  jes t rozbudzenie na nowo 
niem ieckiego im peria lizm u , k tó ­
ry  je s t narzędziem agresji prze­
c iw  Zw. Radzieckiem u i k ra jo m  
dem okracji ludow ej. Co ozna­
cza odrodzenie się niem ieckiego 
im peria lizm u , na jle p ie j rozum ie 
ją  państwa, k tó re  odczuły jego 
sku tk i, przede w szystk im  Z w. 
Radziecki, Polska i  inne k ra je .

DZIŚ W N U M ERZE:
A. K u b a ck i: W  ROCZNICĘ 

K O M U N Y  P A R Y S K IE J.
S. Ja r: O W ŁA Ś C IW Ą  GO­

SPO DARKĘ S AM O R ZĄ ­
DU STOŁECZNEGO

L. R u d n ick i. W R A Ż E N IA  
Z PO BYTU  W CZECHO­
SŁO W ACJI.

I. Solska: W Y N A L A Z K I 
I  U LE P S ZE N IA  RO BO T­
N IK Ó W  U S P R A W N IA JĄ  
PRODUKCJĘ. Ta jem nica 
h u ty  „K ośc iuszko ” .

J. G ó rsk i: S K A N D A L  W 
E LE G A N C K IM  ŚW IECIE. 
C Z Y L I H IS TO R IA  JE D ­
NEGO ORDERU. K ores­
pondencja z Nowego 
Jo rku .
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Delegacjo oświatowców polskich 
powiodła z Letimgradu de Moskva

(a) M O S K W A , (PAP). — Dele­
gacja po lskich pracow n ików  o- 
św iatow ych z m in is trem  ośw ia­
ty  R. P. Skrzeszewskim  na cze­
le, zna jdującą się w  Len ing ra ­
dzie, spotkała się z k ie row n iczy 
m i działaczam i len ingradzkiego 
m ie jsk iego w ydz ia łu  ośw iaty.

Zastępca k ie ro w n ik a  łen in  - 
gradzkiego w ydz ia łu  ośw iaty Pie 
trow  zazna jom ił gości polskich 
ze s tru k tu rą  organ izacyjną i sy­
stemem szko ln ic tw a w  Len ingra  
dzie. N a teren ie m iasta is tn ie je

(a) We W roc ław iu  odbył się 
m an ifes tacy jny  w iec protesta­
cy jn y  rob o tn ików  na jw iększych 
fa b ry k  i  zakładów  pracy prze­
c iw  zerw an iu przez rząd f ra n ­
cuski um ow y rep a tria cy jn e j i 
za trzym an iu  2 transp ortów  ro ­
bo tn ików  polskich, pow raca ją­
cych do k ra ju .

Jako - p ierw szy p rzem aw ia ł 
sekretarz O K ZZ , tow . T a rnopo l­
ski.

Po przem ów ieniach ob, Goragi 
i  ob. B u ro w e j, de legatk i L ig i 
K ob ie t, przedstaw icie le  francus­
kiego R uchu Oporu i reem igran 
tów  z F ra n c ji w  osobach: ob. 
Z g ra ji, ob. M aliszew skie j i  A -

(e) S Z TO K H O LM , (PAP). -  
W osta tn m o n iu  obrr.d Rady Na 
czelnej K om unistyczne j P a r t ii 
F in la n d ii powzięta została re zo ­
lu c ja  w  spraw ie w a lk i o pokoj 
i  niepodległość narodową F in ­
la nd ii.

Kom unistyczna P artia  F in lan  
d ii — głosi rezo luc ja  — czym 
w szystko co w  je j mocy, aby 
zm obilizow ać postępowo s iły  
k ra ju  do w a lk i z próbam : w e ią -

(a) LO N D Y N . (PAP). W  pó ł- 
o fic ja ln ych  kolach londyńskich  
potw ierdzono wiadomość o n ie ­
powodzeniu rozm ów m in is tra  
B evina z m in . Schumanem i 
ambasadorem Douglasem w 
spornych kw estiach dotyczą­
cych N iem iec.

St. Zjednoczone w yw ie ra ją  
ogrom ną presję na F rancję  i 
W. B ry tan ię , domagając się 
skreślenia z l is ty  zakładów 
przem ysłow ych 167 fa b ry k  n ie ­
m ieckich : przeznaczonych na 
rozb ió rkę  na cele reparacyjne.

(a) P A R Y Ż. (PAP). G łośnym 
echem odb ił się tu  ogłoszony w  
środę w  Genewie i  w  Lake Suc­
cess k o m u n ika t p ięciu tzw . 
„n e u tra ln y c h “  członków  Rady 
Bezpieczeństwa, k tó rzy  próbo­
w a li pośredniczyć m iędzy w ie l­
k im i m ocarstw am i w  spraw ie 
u regu low an ia  prob lem u B e r­
lina .

K o m u n ika t ten stw ierdza złą 
w o lę  A m erykanów , k tó rych  sy­
stem atyczny upór un ie m o ż liw ił 
rozw iązanie te j sprawy. W s ty ­
czniu rb . jedyn ie  S tany Z jedno

(e) P A R Y Ż, (PAP). —  F rancu ­
ska p a rtia  kom unistyczna opu­
b liko w a ła  odezwę, w  k tó re j u- 
ja w n ia  re a kcy jn y  cha rakte r n o ­
wego ugrupow ania politycznego 
pod nazwą „dem okra tyczny zwią 
zek obrońców poko ju  i  w o lno ­
ści“ . Do organ izacji te j, obok pra 
w icow ych socja listów , wchodzą 
gau lłiśc i oraz re a k c y jn i d e p u to ­
w a n i ra d y k a ln i i n iek tó rzy  człon 
kow ie  MRP. Ci sami ludzie  — 
stw ierdza odezwa — przed w o j­
ną p rzyg o tow yw a li klęskę F rań  
c ji, up raw ia jąc  zbrodniczą po li 
ty k ę  n ie in te rw e n c ji i  po lityK ę 
proniem iecką. Obecnie stanowią 
on i „p a rtię  am erykańska“ , k tó  ■ 
ra  zaprzedała m ilia rd e ro m  za­
granicznym  praw a F ra n c ji do 
odszkodowań i  odbudowy 

O to n iek tó rzy  członkow ie no

(e) H A G A , (PAP). — W edług I 
in fo rm a c ji prasy, p o lic ja  w w:e 
lu  m iastach H oland, przeprowa 
dza ob ław y w  celu aresztowania 
w o jskow ych, k tó rzy  odm aw ia ją  
w y jazdu  na w o jnę do Indonezji. 
A resztow ań dezerterów  dokona­
no , w  Hadze. H ilve rsu n  i  w  in  
nych m iastach.

około 400 szkól średnich, w  któ  
rych pobiera naukę przeszło 335 
tys. m łodzieży. Nauczanie w 
tych szkołach jes t oparte na naj 
nowocześniejszych metodach na 
ukowych.

Każdy nauczyciel co n a jm n ie j 
raz na pięć la t uzupełn ia swą 
wiedzę na specja lnych kursach.

Po zwiedzen.u szeregu le n in - 
gradzklch zrikładów naukow ych 
delegacja po lskich p racow n ików  
ośw iatowych udała się do M osk­
wy.

damskiego, om ó w ili dzieje em i­
grac ji we F ranc ji, w skazując na 
w yko rzys tyw an ie  po lsk ich ro ­
bo tn ikó w  przez kap ita lizm  fra n ­
cuski.

W uchw a lonej na w iecu rezo­
lu c ji robo tn icy  W roc ław ia  do­
m agają się natychm iastowego 
zawarcia um ow y rep a tria cy jn e j 
i um ożliw ien ia  w y jazdu  do P o l­
ski 700 reem igrantom , k tó rych  
pow ró t został w strzym any oraz 
zaprzestania szykan w  stosunku 
do roo o tn ików  po lskich we 
F ranc ji. Ta jednom yślna uchw a­
ła  zebranych w ysłana została na 
ręce ambasadora F ra n c ji w 
W arszaw ie i  sekretarza generał 
nego O NZ — T rygve  Lie.

gnięcia F in la n d ii w  sidła im pe 
ria lis tycznych  podżegaczy w o jen  
nych. P a rtia  kom unistyczna wzy 
wa robo tn ików , chłopstw o p ra­
cujące i  w szystk ie  postępowe s; - 
ły  k ra ju  do w a łk i o lik w id a c ję  
bezrobocia i poprawę w  sy tua c ji 
w  gospodarce w ie jsk ie j, do w a l­
k i  o przy jaźń m iędzy F in la n d ią  
i  Zw . R adzieckim  o pokój, ch leb 
i niepodległość narodową F in ­
la n d ii.

Ponadto żądają one zniesienia 
szeregu ograniczeń nałożonych 
na przem ysł n iem iecki.

Na tle  tych żądań U S A  za­
rysow a ły  się poważne rozbież­
ności m iędzy St. Z jednoczony­
m i z jedne j s trony a W. B ry ta ­
nią i  F ranc ją  z d rug ie j.

W  kołach londyńsk ich  pod­
kreśla się, że W- B ry ta n ia  p ra w  
dopodobnie ustąp iłaby  w  tych 
sprawach pod presją USA, gdy 
by nie obawa przed kon ku re n ­
cją  przem ysłu n iem ieckiego na 
rynkach  św iatow ych.

czone o d rzuc iły  kom prom isowe 
propozycje „n e u tra ln y c h “ , a 
F ranc ja  i  W. B ry tan ia , k tó re  u -  
przednio p rz y ję ły  te propozycje 
ja ko  podstawę do dyskus ji, 
p rzy łączy ły  się do stanow iska 
U S A  dopiero na skutek p re s ji 
am erykańsk ie j.

K o m u n ik a t w y w o ła ł ty m  
większe wrażenie, że u ja w n ił 
on b ra k  w o li porozum ienia ze 
s trony  U S A  w  przededniu 
w znow ien ia  obrad O NZ w  Lakę 
Success.

w e j organ izacji: Bavdoux —  dy 
gn ita rz  reż im u V ich y  oraz czło­
nek rad nadzorczych różnych to 
w a rzys tw  ubezpieczeniowych i 
zakładów  przem ysłow ych; Lussy 
— deputow any S F iO ; Pau l Rey 
naud — prem ier przed kap itu ła  
cją F ra n c ji w  1940 r., k tó ry  prze 
kazał w ładze P eta inow i.

G rupa ta dysponu-e o g rom n y­
m i sumami, k tó re  poświecą pro 
pagandzie an tykom un istyczne j. 
Zachodzi py tan ie  —  głos. ooez- 
w a francu sk ie j p a r t i i ko m u n i­
stycznej — czy fundusze te do 
starczana są przez rząd Q ueuilie 'a  
czy też przez w yw iad ame­
ryk a ń s k i lu b  ko laboran tów  go 
spodarczych, k tó rzy  u n ik n ę li po­
stępowania sądowego dz ięk i m i­
n is tro w i A nd re  M arie.

W  jednym  z obozów w o js k o ­
w ych doszło do praw dziw ego bu 
ntu. Żo łn ierze odm aw ia li ka te ­
gorycznie udzia łu  w  w o jn ie  in  
donezyjskie j. W koszarach roz­
chw ytyw ano  u lo tk i .zaw iera ją­
ce hasła poko ju  i potępienie w oj 
ny. W zw iązku z tym  dokonano 
aresztowań.

Obsady
Sejmowej Komisji 

Piana Gtesiiadiyeisga
(Dokończenie ze str. 1)

Z koie* sprawozdawca prze - 
chodzi do om ów ienia s tru k tu ry  
dochodu narodowego.

W podziale dochodu narodo - 
wego na gospodarkę uspoiecznio 
ną przypada w  1949 r. — 65,9 
proc., a na gospodarkę d robno to - 
waróWą i kap ita lis tyczną  — 
34,1 proc., podczas gdy jeszcze w 
¡947 r. na gospodarkę uspo łecz­
nioną przypadało ty lk o  56,1 
proc., a na drohnotow arow ą i ka 
p ita lis tyćzną — 43,9 proc.

Plan finansowy
Pos. C ieślak om aw ia da!ei 

plan finansow y Państwa, za­
znaczając, że w systemie gospo­
da rk i p lanow ej, pian finansow y 
jest pianem najwyższego rzędu.

Cały plan finansow y na rok 
1949 zam ykać się będzie szacun­
kow o sumą około 800 m ilia rd ó w  
zł.

W  zakończeniu srawozdawca 
zgiosił w n iosk i w  spraw ie do­
da tkow ych k re d y tó w  na rok 
1949 na ogólną sumę 4,2 m il ia r ­
da zł. W sumie te j mieszczą się 
dodatkowe k re d y ty  in w e s ty c y j­
ne m. in. d la  M in is te rs tw a  Prze­
m ysłu w  wysokości 2,5 m iL b r-  
da zł, d la  M in is te rs tw a  Żeglugi 
589 m ilio n ó w  zł oraz d ia  M in i­
sterstwa O dbudowy — 840 m i­
lionów  zł.

W  dyskus ji p rzem aw ia li pos. 
pos. Rapaczyński (PZPR), K o te r 
(PSL), C ieślak (SL), Kuczew ski 
(PZPR) i  Czechowicz (SD). 
Wyniki akcji oszczędnościowej

O dpow iadając na pytan ia  w i­
ceprezes CUP d r  Jędrychow ski 
w y jaśn ił, że akcja  oszczędnościo 
wa w  1948 r. da ła  w y n ik i ko ­
rzystne. A k c ja  ta spowodowała 
m. in. skreślen ie n iek tó rych  
zbędnych in w es tyćy j lu b  tych, 
k tó re  b y iy  n iem ożliw e do w y ­
konania.

W  1849 r. akc ja  oszczędno­
ściowa przeprowadzona będzie 
g run tow n ie j. P re lim in ow ana  su­
ma oszczędności w  dziedzinie in ­
w estyc ji w  1949 r. w ynos i oko - 
ło 18 m ilia rd ó w .

Na tem at w ykonan ia  planu 
oszczędnościowego w  przem yśle 
udz ie la ł w y jaśn ień  d y r. Zawadz­
k i z M in . P rzem ysłu.

i

Głosy protestu 
przeciw puklowi 
atlantyckiemu

(Dokończenie ze str. 1)
Po w ycze rp a n iu ' lis ty  m ów ­

ców zabrał glos de Gasperi, 
k tórego po jaw ien ie  się na t r y ­
bunie, pow itane zostaio ok rzy ­
kam i: „P recz z rządem, k tó ry  
w iedzie  naród do w o jn y “ . „Precz 
z paktem  a tla n ty c k im “ .

Na wezwanie w iosk ie j K o n fe ­
de rac ji P racy w  Rzym ie j w ię k ­
szych m iastach w łosk ich  o d ć \ ł 
się w  czw artek we w szystk ich  
fab ryka ch  i  przedsiębiorstwach 
hand low ych oraz ins ty tuc jach  
jednogodzinny s tra jk  na znak 
protestu p rzec iw ko  p rzystąp ie­
n iu  W łoch do p a k tu  a tla n tyc­
kiego.

Komuniści francuscy 
protestują przeciw podpisaniu 

paktu
(a) P A R Y Ż . (PAP). B iu ro  Po­

lityczne  K om un is tyczne j P a r t ii 
F ra n c ji op ub liko w a ło  kom u n i­
kat, w  k tó ry m  uroczyście pro te­
stuje p rzec iw ko  decyzji rządu 
podpisania pa k tu  atlan tyck iego , 
staw iającego pa rlam en t i  k ra j 
przed fak tem  dokonanym  Wska 
żując ną ka tas tro fa lne  następ­
stwa, ja k ie  p a k t ten  może m ieć 
dla F ra n c ji, B iu ro  Polityczne 
w zyw a w szystk ich  Francuzów , 
k tó rz y  pragną pokoju, aby z jed­
noczyli się w  w a lce  przeciw ko 
p rzystąp ien iu  F ra n c ji do pak­
tów  w o jennych , ja k ie  rząd fra n  
cuski zam ierza podpisać.

B iu ro  P o lityczne  K P F  doma­
ga się przeprowadzenia w  
dn iach 22 i  23 m arca debaty par 
lam en ta rne j nad paktem  a tla n ­
tyck im .

CGT w sprawie paktu 
atlantyckiego

B iu ro  CG T uroczyście oświad 
cza, że klasa robotn icza F rą n c ji 
n igdy n ie  będzie uważała się za 
związaną podpisem , ja k i rząd 
francu sk i postaw i pod paktem  
a tla n tyck im .

Protesty w Kanadzie
(a) O T T A W A  (PAP). — L icz ­

ne postępowe organizacje kana­
dy jsk ie  k o n ty n u u ją  akcję  p ro ­
testacyjną p rzec iw ko  udz ia łow i 
K anady w  pakcie  pó łnocno-a­
tla n tyck im . Jak  donosi dz ienn ik  
„G azette“  z M on trea lu , w  całym  
mieście rozlep iono tysiące a f i­
szów pro testacyjnych. Podobną 
akcję  stw ierdzono rów nież w  
Toronto i innych  m iastach K a ­
nady.

...w Norwegii
(a) S Z T O K H O LM  (PAP). — W 

Oslo odby ł się w iec Zw iązku Za 
wodowego M ura rzy, na k tó rym  
przy ję to  rezolucję, protestu jącą 
przeciw ko przyłączeniu się N o r­
wegii do paktu  a tlan tyck iego i 
przeciwko odrzuceniu przez rząd 
norw eski p ropozycji radzieck ie j 
zawarcia paktu  nieagresji.

Robofisilcv włocławscy-pct;piaiii 
zatrzymanie Polaków we Francji

KP Finland!! w alrzy przeciw 
wpływom imperialistów w krain

W. Brytania boi się
konkurencji przemysłu Miemiec

St. 2 jednoczone sabotuję 
porozumienie w sprawie Berlina

Zamaskowana grapa faszystów 
chce sprzedać Francję

Żołnierze holenderscy nie chcę 
jechać na wofnę do Indonezji

Wielkie osiągnięcia gospodarcze wsi 
w Związku Radzieckim

Uczestnicy wycieczki na Ukrainę dtielq się swymi spesirzeieniami
(a )  D ru g a  w yc ieczka  ch łop ów  p o lsk ich  b a w iła  na U k ra i­

nie przez dw a ty g o d n ie  i zw iedz iła  in . in . 27 różn ych  ko łc h o ­
zów. D la te g o  też  uczes tn icy  w yc ie czk i, po pow roc ie  do k ra ju ,  
podczas s p o tk a n ia  z ro b o tn ik a m i z W a rsza w y  i  ch ło p a m i ze 
wsi podw arszaw sk ich  n a jw ię c e j o p o w ia d a li o życ iu  k a ic ltc ź - 
u ikó w , o p ra cy  ko łchozów , o u rządzen iach  gospodarczych , 
o życ iu  k u ltu ra ln y m  w s i u k ra iń s k ie j.

Podkreśla jąc n iezw yk le  w yso­
k ie  osiągnięca gospodarcze ’• 
społeczno - k u 'tu ra ln e  wsi w  
Z w iązku  Radzieckim  k ilk u  u- 
czestników, znających U kra inę 
sprzed w ie lu  la t p rzeprow adziło  
ciekawe porów nan a.

Ob, P io tr  Ś w ie tlik  — nauczy­
ciel z k rakow sk iego  b y ł na U- 
kra .kre  przed 30 la y; „Z nam — 
m ó w ił — carskie czasy. Czło­
w ie k  b y ł typo w ym  n ew oln1- 
k  em, n ie  u m ia ł'o n i czytać, an; 
pisać. Gdy teraz spotkałem  s;e 
z ko łcboźn:kam i. przekonałem  
się o w ie lk ie j zoran ie . Obecnie 
człow iek na U k ra in ie  — to czło­
w iek  godny. Dz'ś wszyscy lu ­
dzie um ie ją  czytać i p :sać, a w 
pracy pow iązań ' są z nauką“ ,

Ob. Tom czyk przejeżdżała — 
przez U kra inę  w roku  1944 ,,U- 
k ra lna  leżała w  gruzach. Jak o- 
p o w ia d a ł' nam przewodniczący 
kołchozu im . M otetowa Kow a.. 
w  jego kołchozie po zakończe­
niu  w o jn y  zostaio ty lk o  le lk a  
dom ów, 1 kijowa i 1 prosię. O-

bećnie w  kołchozie iest już  500 
nówdzbudovyanych dom ów‘‘

W iele by ło  wypow iedzi o za­
robkach kołchoźników .

Ob. Tom czyk opowiada o M a­
rii, F astow ci — członku Rady 
N ajwyższej ZSRR. k tó ra  p ra cu ­
je jako ogniwowa w  kołchozie 
im . P arysk ie j K om uny. W c ią ­
gu jednego roku  Fastowa w y ro ­
b iła  40% trudo dn i. za k tó re  o- 
ttrzym a la  4.120 ru b li. 396 kg cu­
k ru . 1.033 kg zboża, ponadto 
warzywa i paszę dla bydła.

Podkreślano przy tym , że tru - 
dedz eń jest jednostką pracy 
którą każdy z ła tw ością może 
wypełn ić. Fastowa np. z inną 
kołchoźnicą L :da W irga — w 
ciągu jednego dn ia w yro b iła  15 
trudodn i. B o ja rk ą  za p ilnow anie  
przy  ccie iarńu się k ro w y  o trz y ­
m u je  7 trudodn i, za pielęgnowa 
nie e elecia — 12 trudodn i, a za 
wydoje-n:e 100 li t ró w  m leka — 
214 trudodn ia. Za specjalne osią­
gnięcia w  p racy kołchoźn cy o- 
trzym u ją  wysokie prem ie. /

W wycieczce b ra ło  udzia ł k i l ­
ku  p racow n ików  ośw iatow ych 
nauczycie li w ie jsk ich . In tereso­
w a li s’ę on i specja ln ie zagadnie­
niem  ośw iaty w  Z w iązku  Ra­
dzieckim .

Ob. W nuk m ów i m. in : „N a u ­
ka dzieci rozpoczyna się już  w 
przedszkolu. Dzieci są dobrze u- 
brane, wesołe i ładn ie w yg ląda­
ją. W każdej wsi jest p rz y n a j­
m nie j 7-letnia szkoła podstaw o­
wa. a w  w ie lu  wsiach szkoła 
10-ietnia. N auka  w  szkole po­
wiązaną jest ściśle z  pracą i  źy 
ciem w  kołchozach. Szkoły są 
wspaniałe urządzone i dzieci 
m ają doskonałe w a ru n k i do 
na u k i“ .

Wszyscy uczestnicy podkreśla­
li, mocno śc sły związek pra-c« 
ko łchoźn ików  z nauka radziec­
ką, ja k  rów nież powszechni! do­
szkalanie ko łchoźn ików  i robo 
tn ik ó w  na specja lnych kursach. 
Om awiano ró w n :eż szerokie za 
stosowanie maszyn w  pracy 
W n ektó rych kołchozach m a­
szyny w yko nu ją  84 proc, prac

Uczestnicy opow iada li także o 
p rzyw iązan iu  ko łchoźnika do 
swego kołchozu. — „C zu je się 
on w łaścic ie lem  tra k tu je  wszysr 
ko tak, ja k b y  to by ło  je-go w ła ­
sne“  stw ierdza ob. Gąslawsiki,

W ekreile M sleri wcfeiutej 
intelektualiści vah aré  o 1? auły pokój

Fned kiüBrassm hj¡!@*ek§is?distáw iramykcńskieh
(f) N. JO R K , (PAP). —  Prze wcdhicząey kom ite tu  organiza 

cyjftego K ongresu tn te le k tu a l.s  ; >,y am erykańsk ich  św ia tow e j 
s ław y osironom  p s o t  Shapley z l ży ł oświadczeń e, w  k tó ry m  
sprecyzował cele i  zadania K ongresu. P ro f. Shapley s tw ie rdz ił, 
że w  okresie zg le łi« i wojennego i  wyśe gu zbro jeń uczestnicy 
Kongresu dążyć będą do tego, by na ca łym  świeeie zapanował 
pokój.

W  K ongresie wezmą udzia ł 
w y b itn i in te le k tu a liśc i przeszło 
20 k ra jó w . P ro f. Shapley pod­
k re ś lił,  że organ izatorzy Kongre 
su napo tyka ją  na sprzeciwy i  
ko n tra kc ję  ze s trony  tych  wszy 
s tk ich , k tó rzy  czerpią zyski z 
w o jn y  i  z p rzygotow ań (do w o j­
ny  oraz tych, k tó rzy  u le g li fa li 
n ienaw iśc i w zniecanej po za­
kończeniu d ru g ie j w o jn y  św ia • 
tow ej.

K o m ite t o rgan izacy jny K o n ­
gresu In te le k tu a lis tó w  am ery­

kańskich  w  obronie poko ju  w y  
g łos ił p ierwszą lis tę  jego ame- 
rykańsk ich  organ izatorów  i go­
ści zagranicznych. U s ta  zaw ie­
ra  500 nazw isk n a jw y b itn ie j­
szych in te le k tu a lis tó w  am ery­
kańskich . F ig u ru ją  na n ie j m. 
in  n a jw y b itn ie js i pisarze ame­
rykańscy —  Tomasz M ann, L ion  
Feuchtwam gler, L o u is  A d a m i 
H ow ard  Fast, A lb e r t M altz , Ag 
nes Smedley oraz N orm an M il­
le r  au to r jedne j z najlepszych 
am erykańskich  powieści powo­
jennych  „N adzy i  z m a rli“ , d ra -

m atopisarze L i l ia n  H e ilm an, au 
to rką  „L is iego  gniazda“  w ysta  
w ionego w  Polsce i  A r th u r  M il­
ler, kom pozytor Copland Dow ­
nes, jeden z n a jw yb itn ie jszych  
am erykańskich  fizykó w  atom o­
w ych  d r  P h ilip  M orrison, dw a j 
b liscy  w spó łp racow nicy Koosę- 
ve lta  — Ira  H irshm an , specja l­
ny w ys łann ik  L a  G ua rd ii z ra  
m ienia U N R R A  w  Europie, p ro f 
Rex Tugsw ell, ekonom ista dr 
O tto  Rautesstrauch, działacz m u 
rzyńsk i P ua l Robeson, ltd .

Na liśc ie  gości zagranicznych 
zna jdu ją  się przedstaw icie le 
św iata in te lek tua lnego  ze Z w ią  
zku Radzieckiego i  k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludowej', F ra n c ji, W iei 
k ie j B ry ta m i, W łoch, In d ii,  No>- 

I w e g ii itd.

Obłudny i podstępny projekt 
konferencji »okrągłego stołu«

Dyskusja nad sprawą Indonezji w ladzie Bezpieczeństwa
(a) N . JO R K  (PAP). —  D yskus ja  nad spraw ą Indonez ji, tocząca j 

się na osta tn ich posiedzeniach Rady Bezpieczeństwa, w ykazu je , | 
ie  proam erykańska większość Rady nie  chce zastosować rea lnych 
ś rodków  przeciw ko agresorow i ho lenderskiem u i  pomaga m u 
w  l ik w id a c ji R e pu b lik i Indonezy jsk ie j.

Sprawozdanie K o m is ji ONZ 
do spraw  Indonez ji o w yko na ­
n iu  zaleceń Rady Bezpieczeń­
stw a dow iodło w yraźnie , iż  zale­
cenia te, narzucone Radzie w 
styczniu br. przez b lo k  anglo- 
amerykańsfci, uw zg lędn ia ły  prze 
de w szystk im  in te resy agresora 
holenderskiego.

P rzedstaw ic ie l H o lan d ii, van 
Royen, w ypow iedz ia ł op in ię, że 
odrodzenie R e p u b lik i Indone­
zy jsk ie j pociągnęłoby za sobą 
„k a ta s tro fa ln e  konsekw encje“  i 
„z a tru ło b y “  atm osferę rozn iów  
w  spraw ie Indonez ji. Zapropo­
no w a ł on zwołan ie kon fe renc ji 
„okrąg łego  sto łu “ .

Delegat USA, A us tin , w  zakoń

Czeniu swego wystąp ien ia , zgo­
dził się w  istocie z propozycją 
przedstaw icie la  H o land ii.

P rzedstaw ic ie l R e pu b lik i In ­
donezyjskie j, Pa lar, podkreś lił, 
że w ładze ho lenderskie k o n tro ­
lu ją  jedyn ie  w ie lk ie  m iasta, na­
tom iast wszystkie inne m ie jsco­
wości zna jd u ją  się pod rządam i 
re p ub lika ńsk im i. Jeśli Rada Bez 
pieczeństwa nie przedsięweźmie 
k ro kó w  w  celu ostatecznego 
rozstrzygn ięc ia  kw e s tii indone­
zy jsk ie j, to  o dalszych losach 
Ind one z ji zadecydują sami p a r­
tyzanci.

Delegat ZSRR, M a lik , s tw ie r­
dził, iż  rząd ho lendersk i n ie  za­
stosował się dotychczas do za­

leceń Rady Bezpieczeństwa. Ra­
da odrzuciła  w  swoim  czasie 
propozycję radziecką w yco fan ia  
w o jsk  ho lenderskich z Indone­
z ji.  Rezolucja uchw a lona przez 
Radę, b y ła  w  gruncie  rzeczy 
skierowana p rzec iw ko  Indone­
z ji. Y

Delegat ZSRR stw ie rdz ił, że 
rząd ho lendersk i chce przewieźć 
aresztowanych członków  Repu­
b l ik i Indonezy jsk ie j pod eskor­
tą  z w ięz ien ia  na wyspie Banka 
do Hagi na kon fe renc ję  „o k rą ­
głego sto łu“ , aby zmusić ich tam  
do podporządkow ania się w a run  
kom  ho lenderskim . Delegat ra ­
dziecki sp rzec iw ił się stanowczo 
temu, aby przedstaw icie le  Ra­
dy Bezpieczeństwa w z ię li udzia ł 
w  tego rodza ju  kon fe renc ji. 
Zgoda na zwołan ie kon fe ren c ji 
odznaczałaby zachęcanie agreso­
ra do kon tynuow an ia  posunięć 
napastniczych

Nieprzerwanie napływają zgłoszenia 
na Kongres Obrońców Pokoju

(Dokończenie ze s tr  1)
W ysoki Kom isarz F rancuski 

do spraw energ ii a tom ow ej prof. 
J o lio t -  Curie, z łożył oświadcze­
nie, w  k tó ry m  nap ię tnow a ł in ­
t ry g i podżegaczy wo jennych.

Rumunia
(a). B U K A R E S Z T  (PAP). — 

G eneralna K on fede rac ja  Pracy 
R um un ii, jednocząca 5 m ilionów  
zw iązkowców , og łosiła  kom un i­
ka t, Zapowiadający ca łkow ite  
poparcie in ic ja ty w y  M iędzyna­
rodowego B iu ra  Łączności-1 In te ­
le k tu a lis tó w  zw o łan ia  w  Paryżu 
Kongresu Z w o len n ikó w  Pokoju

Anglia
(a) L O N D Y N  (PAP). —  O rga­

nizacje demoikratyczne w  Lo n ­
dyn ie  ko n tyn u u ją  akc ję  w  obro­
nie  pokoju, m an ifes tu jąc  wolę 
kategorycznego p rzec iw staw ie ­
n ia  się podżegaczom w o jennym

Na wiecu, zorganizowanym  
przez zw iązk i zawodowe, jeden 
z m ówców, Fine, pow iedzia ł, że 
naród b ry ty js k i n igdy nie weź­
m ie udzia łu  w  w o jn ie  przeciw ko 
ZSRR. „P o litycy  i dyp lom aci b ry  
ty jscy a naród angie lsk i to dw ie

różne rzeczy. Szerzona w  W. 
B ry ta n ii propaganda n ie  p o tra ­
f i  oszukać na rodu“  —  pow iedzia ł 
Fine.

Na in n ym  w iecu sekre ta rka 
B ry ty js k ie j F ederac ji K ob ie t, 
M o lly  K c ith , wezwała kob ie ty  
b ry ty js k ie , by — w zoru jąc się 
na kobietach po lsk ich i  radziec­
k ic h  —  niestrudzenie w a lczy ły  
o u trzym an ie  pokoju.

Czechosłowacja
(a). P R A G A  (PAP). W  im ie ­

n iu  700 tysięcy członków  zgłosił 
udzia ł w  Kongresie  K o m ite t 
C en tra lny  M łodzieży Czechosło­
w ack ie j, podkreśla jąc, że obrona 
poko ju  jest sprawą całej m ło ­
dzieży.

Belgia
(a). B R U K S E LA  (PAP). De­

m okra tyczne organizacje kob ie t 
be lg ijsk ich  gorąco w ita ją  zwoła 
nie św iatowego kongresu zw o­
le nn ików  pokoju.

Zw iązek K ob ie t B e lg ijsk ich  
w  O bronie P oko ju  i  inne orga­
nizacje dem okratyczne, przepro­
w a dz iły  akcję zbierania podp i­
sów pod pe tyc ją  w obronie po

ko ju . Petycja  będzie skierowana 
do O NZ: „P ragn iem y poko ju  
Jesteśmy przeciw ne m ilita ry z a ­
c j i  N iem iec, w yśc igow i zbrojeń 
i  bom bie a tom ow ej“  — brzm ią 
słowa pe tyc ji.

Niemcy
(a). B E R L IN  (PAP). W  im ie ­

n iu  M iędzynarodow ego K o m ite ­
tu  Łączności In te lek tua lis tów  
w y b itn y  p isarz francu sk i Louis 
Aragon, w ystosow ał zaproszenie; 
do o rgan izacji n iem ieckich Woj 
nych Z w iązków  Zawodowych ęjo 
wzięcia_ u d z ia łu .’ w  m ającym  się 
odbyć Ś w ia tow ym  K ongresie Po 
ko ju .

W odpow iedzi zabrała głos Ró 
ża Thaelm apn. w dowa po za­
m ordow anym  przez h itle ro w ców  
przyw ódcy kom unistyczne j p a r ­
t i i  n iem ieck ie j, Erneśc.e Thael 
mannie,

W a rtyku le , opub likow anym  
w  prasie, Róża Thaelm ann 
stw ierdza, „że bo jow n icy  o po­
k ó j ; dem okrację w  Niemczech 
p rz y ję li z uczuciem głębokie j 
radości wezwanie M iędzyparódo 
wego K o m ite tu  Łączności In te  
lek tua lis tów ,

Ruchoma wystawa 
gosp.-roinicza

(a) M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i  
R e fo rm  R olnych w raz  z M in i­
sterstwem  H and lu  W ewnętrzne 
go zorganizowało ruchom ą w y ­
stawę gospodarczo -  rolniczą, 
k tó ra  będzie objeżdżała m iasta 
pow ia tow e i w iększe ośrodki 
rolne. Poza M in is te rs tw em  R o l­
n ic tw a  i  M in is te rs tw em  H and lu  
W ewnętrznego do w ys taw y  w łą  
czają swoje eksponaty rów n ież 
M in is te rs tw o  Leśn ictw a, M in i­
s terstwo O dbudowy, M in is te r­
stwo O św ia ty oraz centra le  
spółdzielni.

W ystawa ta ma cha rak te r 
naukow o -  propagandowy.

Horatia działaczek 
ZSCh

(a) W  »W arszawie zakończyła 
się 3-dnio-wa narada -  ku rs  dla 
w o j. inspekto rek ZSCh, przed­
s taw ic ie lek kobiecych rad w o je ­
w ódzkich , połączona z zebra­
niem  kobiecej Rady G łów ne j 
ZSCh.

Na ku rs ie  zostały rozpraco­
wane sem ina ry jn ie  następujące 
zagadnienia: kw estia  chłopska, 
kob ie ty  w  walce O pokój, prze­
budowa wsi w  św ietle  uchw a ł 
K ongresu Jedności oraz n a jb liż ­
sze zadania Zw. Samopomocy 
C h łopskie j i ro la  kob ie t w  ich 
rea lizac ji.

W  końcu m arca br. lu b  na po­
czątku k w ie tn ia  odbędą się po­
dobne narady -  k u rs y  we wszy­
s tk ich  w o jew ództw ach dla  in ­
s tru k to re k  pow ia tow ych i  w o - 
wódżkiego a k ty w u  kobiecego 
ZSCh.

Przyjcie na Kremla 
na cześć delegacji 

koreańskiej
(e) M O S K W A , (PAP). — Dnia 

17 hm. przewodniczący Rady M i 
n is tró w  ZSRR, S ta l n pode jm o- 
k w a ł na K re m lu  obiadem de le ­
gację rządową K oreańskie j R e­
p u b lik i Ludow o -  Dem okratycz­
nej.

Na obiedzie obecni b y li wszy­
scy członkow ie delegacji ko re ­
ańskie j z prem ierem  K im  I r  Se- 
nem, i  m in is trem  spraw zagra­
nicznych, Pak Hen Enem. na 
czele.

Ze strony radzieck ie j w z ię ii u  
dzia ł w  p rzy jęc iu : M ołotow , M a 
lenków , Berła, W oroszyłow, M j-  
ko jan , Kaganowicz, Chruszczów 
Kosyg in , W yszyński, MeńszykoW 
G rom yko, m arszałek W erszymn, 
generał a rm ii Sztemenko i aóm ’ 
ra ł Jumaszew.

Belgowie
selideryzuia się z KPB 

w sprawie pakefn
(e) B R U K S E LA , (PAP). — Jak 

donosi „D rapeau Rouge". KC  
b e lg ijsk ie j p a r ti i kom unistyczne j 
o trzym u je  pd loka lnych  organ i­
zacji p a rty jn ych  i od przedsta­
w ic ie li różnych w a rs iw  ludności 
liczne lis ty , aprobujące stanow i 
sko K C  w  spraw ie pokoju.

L is ty  tak ie  w p łyn ę ły  m. in  od 
gó rn ików  P różn ych  oko lic k ra ­
ju , rob o tn ików  budowlanych, 
chłopów i drobnych kupców.

Rocznica układa 
pomiędzy 

Bułgarią a ZSRR
(e) SO FIA). (PAP) — 18 ma*

ca m ija  pierwsza rocznica pod j 
p isania uk ład u  o p rzy jaźn i, 
w spó łp racy i wza jem nej porno* 
cy m iędzy ZSRR a B u łga r ą.

Prasa bu łgarska stw ierdza, ze 
cały naród bu łgarsk i święei tę 
rocznicę z w ie lk ą  radością Sto­
sunk i bu łgarsko - radzieckie u- 
k ła da ją  się p raw dz iw ie  pc b ra­
tersku. Z aw a rty  uk ład  przyczy­
nia się do u trw a le n ia  pokojd 
światowego.

Oddziały brytyjskie 
lądują w Rkabie

(f) LO N D Y N , (PAP). — Agen­
cja  Reutera podaje, że w  porcie 
trans jo rd ańsk im  A kaba wylądo 
w a ły  w  czw artek nowe od d z ia ł/ 
b ry ty js k ic h  s ił zbro jnych.

Uniewinnienie 
syna Hindenburga

(f) B E R L IN , (PAP). — T ryb u ­
na ł de nazy fikacy jny  w  Vejsed 
(s tre fa  b ry ty jska ) uznał syna b. 
prezydenta N iem iec, Oskara voń 
Plindenburga, za nominalnego 
członka p a r t i i h itle ro w sk ie j ! 
skazał jedyn ie  na opłatę kosz* 
tów  postępowania sądowego 
wysokości 5 tys. m arek nłem ie* 
ckich.

H indenburg  oskarżony b y ł no 
in. o sfałszowanie testam entu 
po litycznego ojca na korzyść B Ą  
le ra  oraz o udzia ł w  spisku, kto  
ry  u m o ż liw ił H it le ro w i dojść1® 
do w ładzy.
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78 l a t  tem u w  P a ryżu

W ogniu bohaterskich walk paryskich komun ardów zapadały historyczne uchwały i dekre­
ty  Komuny Paryskiej. , Na ilustrac ji: fragment obrad na Ratuszu (wg współczesnego

sztychuj

P isarze i  a r ty ś c i w w a lce  o p o k ó j
Redakcja „Trybuny Ludu“  otrzymała od wybitnych polskich literatów, uczo­

nych i artystów oświadczenia w spratoie Światowego Kongresu Zwolenników Po­
koju, wyrażające pełną solidarność polskich intelektualistów z wielką akcją wal­
k i o pokój, prowadzoną przez siły demokratyczne w całym świecie. Poniżej za­
mieszczamy oświadczenia Władysława Krasnowieckiego i  Zofii Nałkowskiej.

Zofia Nałkowska

W  rocznicę Komuny Paryskiej
A n d rz e j K u b a c k i

Każdy poszczególny człowiek, zapytany, czy 
chce wojny, odpowie, z przekonaniem, że nie 
chce. Że wojna jest złem Straszliwym.

Wojny n ik t nie chce. Ale dotąd jeszcze wie­
lu  ludzi chce tego, co prowadzi do wojny. 
W ojny chcą klasy społeczne, których istnie­
niu zagroził postęp świata ludzkiego ku dosko­
nalszym postaciom współżycia. Klasy społecz­
ne dla których zniszczenie i  ruina stanowią 
jedyny warunek przetrwania.

Treść te j prawdy, odkrytej i  ustalonej przez 
badania uczonych, przenika z dniem każdym 
głębiej w świadomość najszerszych mas ludz­

kości. To właśnie stanowi jedno z zadań inte­
lektualistów. Dzięki ich myśli badawczej me­
chanizm tych napięć i ciśnień ujawnia się coraz 
wyraźniej i  odsłania kierując nimi motywy.

Dlatego międzynarodowe spotkania intelek­
tualistów, ustalające ścisłą łączność ich wypo­
wiedzi, mają tak doniosłe znaczenie dla dzie­
ła pokoju.

Ale dopiero postawa szerokich mas ludo­
wych, obudzona świadomość ich siły zbioro­
wej, opasującej glob ziemski jednością działa­
nia, stanowi ten czynnik decydujący, który 
zdolny jest kataklizm odwrócić.

Władysław Krasnowiecki
Za miesiąc zjadą się w Paryżu pisarze, l i ­

czeni i  artyści wraz z robotnikami i  chłopami 
ze wszystkich stron świata, aby dać wyraz 
woli pokoju milionów prostych ludzi, aby m i­
lionom żyjącym w kapitalistycznych pań­
stwach, oszukiwanych i  sprzedanym przez 
własne rządy dodać siły do walki o pokój, łą­
cząc ich w te j walce ze zwycięskimi narodami 
krajów demokracji ludowych, z ostoją pokoju 
Związkiem Radzieckim na czele, by raz jeszcze 
przypomnieć podżegaczom wojennym, że na 
dźwięk słowa „pokój“  u nich lecą w dół akcje

fabryk broni, a u nas szeleszczą ka rtk i mię­
dzynarodowego wydania dzieł Mickiewicza.

Polska inteligencja zjednoczona z masami 
pracującymi w ita kwietniowy kongres nie ty l­
ko dorobkiem wrocławskiego zjazdu.

Zjednoczenie polskiej klasy robotniczej, wy­
zwoliło w naszym narodzie gigantyczne twór­
cze siły, wzmogło siły pokoju — było jeszcze 
jedną wielką nauką, wskazaniem dla mas pra­
cujących świata, w czym leży istota ich siły 
i  wyrok zagłady na wrogów pokoju.

„Paryż robotniczy ze swą 
Komuną będzie wiecznie czczo 
ny jako sławą okryty zwia - 
stun nowego społeczeństwa. 
Jego męczennicy zapisali się 
na wieki w sercu klasy robot­
niczej” .

Słowa te, wypowiedziane 
przez Karola Marksa nabiera­
ją  w naszej epoce szczególnej 
mocy. Bo wprawdzie Komuna 
zdławiona przemocą poniosła 
klęskę, ale walka, którą pod­
jęła, została po wielu latach 
uwieńczona epokowym zwy­
cięstwem dzięki Rewolucji L i 
stopadowej.

„Tajemnica Komuny Pary­
skiej polega na tym •— pisał 
Lenin — że była ona w swej 
istocie rządem klasy robotni - 
czej, rezultatem walki między 
klasą wytwórców a klasą 
przywłaszczycieli, tą z dawna 
poszukiwaną formą politycz - 
ną, w której mogło się doko - 
nać ekonomiczne wyzwolenie 
pracy” .

Komuna Paryska na gru - 
zach starego państwowego a- 
paratu burżuazyjnego budo - 
wała państwo robotnicze, 
stworzyła dyktaturę proleta - 
riatu. Taki jest najbardziej i- 
stotny sens doświadczeń Ko - 
muny Paryskiej.

Nie wyczerpuje to jednak 
wszystkich nauk jakie płyną z 
doświadczeń bohaterskiego 
zrywu proletariatu paryskie - 
go. Dziś gdy masy pracujące 
Francji ze Swą klasą robotni­
czą na czele stoją w ogniu 
Walki o niepodległość swego 
kra ju uzależnianego coraz bar 
dziej od imperialistów amery­
kańskich, gdy burżuazja fran 
cuska stoczyła się bez reszty 
w bagno zdrady narodowej— 
szczególnej aktualności nabie 
ra rola Komuny Paryskiej i 
rola je j wrogów w świetle wy­
padków, które znamionował 
zaborczy pochód Bismarcka 
na Paryż.

Cóż bowiem robił w tej sy­
tuacji tzw. Rząd Obrony Ka - 
rodowej z Thiersem na czele? 
Thiers i  cały obóz wersalczy - 
ków za naczelne swe zadanie 
uznali konieczność rozbroje­
nia Gwardii Narodowej jedy - 
nie zdolnej stawie zbrojny o- 
pór wojskom Bismarcka. 
Strach przed Gwardią Narodo 
wą skupiającą w swych szere­
gach francuskich robotników,

—  Jakto  jeszcze nie  o trzym a­
liście?

W  głosie tow . S roki, w ice­
prezydenta m iasta stół. W ar­
szawy b rzm ia ło  zdum ienie — 
w ys ła łem  przecież w ykaz wczo­
ra j rano!

Spo jrza łam  ..odruchowo na ze­
garek. B y ła  ¿odzina 14.30.

Tow . Sroka kończył w łaśnie 
rozm owę te le foniczną z tow . 
D w orakow skim , zastępcą prze­
wodniczącego; Stół. Rady N a ro ­
dowej. Obaj urzędu ją W tym  
sam ym  gmachu. Jeden na 
pierwszym , d ru g i —  na d ru g im  
piętrze...
, X
' Zarząd M iasta W arszawy za­
tru d n ia  ponad 20.000 osób. W 
różnych agendach ad m in is tra ­
cy jnych , w  przedsiębiorstwach 
m ie jsk ich . Budżet zarządu ope­
ru je  setkami m ilionów . Co zro­
biono, co zam ierza się zrobić, 
aby te m ilio n y  ja k  najoszczęd­
n ie j w ydatkow ać? Czy opraco­
wano ju ż  p lan b a ta lii o oszczęd 
ność?

N ie, p lanu jeszcze nie  ma. 
N ie  m a jeszcze naw e t w y tycz ­
nych. Jest kom is ja  oszczędno­
ściowa, w  skład k tó re j wchodzi 
k ilk u n a s tu  k ie ro w n ik ó w  k ilk u ­
nastu agend m ie jsk ich . K o m i­
sja radzi.

A le  dotychczas radziła ty lk o  
komisja. Zagadnieniem oszczęd 
ności zajmowała się dotychczas 
w y łączn ie  „gó ra “  Zarządu M ia ­
sta. A k c ja  nie dotarła jeszcze 
do p a rty jn ych  i  bezparty jnych, 
szeregowych pracowników za­
rządu.

D latego k ie d y  rozm aw ia łam
na tem at akc ji oszczędnością 
w e j z tow . Sroką —  (właśnie 
w tedy  „podsłucha łam “   ̂ fra g ­
m en t rozm ow y te le fonicznej, 
k tó ry  n iedyskre tn ie  cy tu ję  na 
wstępie) — odniosłam  w raże­
nie, że w  Zarządzie M ie jsk im  
w  W arszaw ie n iew ie le  uda się 
w  te j dziedzinie dokonać. Są 
trudności. Kolosalne tru d n o ­
ści..,

O właściwą gospodarkę 
w samorządzie stołecznym

Stella  Jar

Owszgm. T rudności są. Tó 
fak t, że agendy Zarządu są roz 
rzucone w  22 punktach m iasta. 
To fa k t, że trudno  jes t o dobry, 
w y k w a lifik o w a n y  personel u -  
rzędniczy, wobec „k o n k u re n c ji“  
stwarzanej przez wszelkiego ro 
dzaju cen tra lne in s ty tu c je  m ie ­
szczące się w  W arszawie. To 
fa k t, że praca Zarządu w  m ie ­
ście ta k  zniszczonym j%st stor 
k roć trudn ie jsza, an iże li w  ja ­
k im k o lw ie k  innym . A  przecież 
to m iasto je s t stolicą.

M ożna b y  w ie le  jeszcze p rzy ­
toczyć fa k tó w  tego rodzaju. 
Bezspornych i  n iezb itych, a w y 
m ow nie świadczących o t ru d ­
nościach. A le  fa k ty  te w  żad­
nym  w ypadku  nie  mogą prze­
słonić innych . Tych, k tó re  m ó­
w ią, k tó re  krzyczą o m arno­
traw stw ie . O to k ilk a  z nich, 
w yb ranych  na c h y b ił t ra f i ł :

...N iemal każda z agend m ie j­
skich m a swoje „b iu ro  perso­
na lne“  w  m in ia tu rze . P row a­
dzi się tam  akta personalne 
pracow n ików  te j agendy. Tę sa 
mą pracę —■ cen tra ln ie  —  w y ­
kon u je  B iu ro  Personalne Z. M. 
Zgoła zbytecznie. A  p ra k tyka  
taka trw a  ju ż  od la t.

...Są w  Zarządzie M ie jsk im  
dwa w yd z ia ły : W ydz ia ł O św ia­
ty  i  W ydz ia ł Wczasów (nb. n ie  
w iadom o dokładnie po co ten 
osta tn i is tn ie je , skoro sprawę 
wczasów skup ia ją  w  sw ym  rę ­
ku  Z w ią zk i Zawodowe. A le  
jest). Oba wspom niane w yd z ia ­
ły  mieszczą się w praw dzie  w  
różnych gmachach. A le  to jesz­
cze n ie  wystarcza jący powód, 
aby oba w yko n yw a ły  tę samą 
pracę, za ła tw ia ły  te  same spra­
w y  _  spraw y zajęć pozaszkol 
nych. Zwłaszcza, że niezależnie 
od obu wspom nianych w yd z ia ­
łó w  Z. M., spraw y te podlegają 
rów nież kom petencji K u ra to ­
rium .

...Istn ie je w  Zarządzie M ie j­
sk im  — M ie jska  Centrala Z a­
kupów . A le  każda z agend m ie j 
skich . za trudn ia  swego agenta 
od zakupów, tzw . „gospodarcze­
go“ . F a k t ten m o tyw u je  się 
tym , że zakupy robione syste­
mem zdecentra lizowanym  są 
tańsze. Tłum aczenie cha rakte ­
rystyczne, ale przecież nie w y ­
starczające...

M nożyć fak ty?  Może jeszcze 
jeden: dn. 15 bm. w  M ie jsk ich  
Z ak ł. K om un ikacy jnych  nie  b y ­
ło  p rzy  pracy ponad 600 p ra ­
cow ników . T ram w a je  n ie  s ta ły  
tego dn ia w  zajezdniach, autobu 
sy n ie  pozostały w  garażach. 
F unkc jonow a ły  b iu ra  M Z K , za­
trudn ia jące  pokaźną liczbę u- 
rzędn ików . (Na 4 pracow ników , 
za trudn ionych w  „ru c h u “ , p rzy ­
pada w  M Z K  1 urzędnik). Czy 
są przerosty personalne w  apa­
racie M ZK ?

Skończm y z przyk ładam i. 
W szystkie przecież m ów ią  o je d ­
nym : jes t w  Zarządzie M ie jsk im  
z c z e g o  oszczędzać i  jest 
n a  c z y m  oszczędzać. F ak ty  
te m ów ią  jeszcze o tym , że n ie  
będzie tych  oszczędności, je ś li 
n ie  przeanalizu je  się dokładnie, 
do g ru n tu  systemu p racy każdej 
agendy Zarządu M iejskiego, 
każdej jego kom ó rk i. Jeśli n ie  u - 
zd row i się tego systemu pracy, 
n ie  w yszko li lu dz i (Zarząd M ie j 
sk i n ie  zorganizow ał dotychczas 
ani jednego ku rsu  dla  podw yż­
szenia k w a lif ik a c ji swych urzęd 
n ików !). Jeś li n ie  stanie na o- 
strzu sprawa dyscypliny, spra­
wa racjonalnego obciążenia dnia 
roboczego każdego pracownika.

Tak. To ju ż  n ie  zm iany są 
konieczne —  potrzebny jes t prze 
łom . Przełom  w  systemie p ra ­
cy, przełom  w  nastaw ieniu do 
pracy każdego urzędnika, każ­
dego pracow nika ZM ,

A le  czy prze łom  ten dokona 
się w  gabinetach k ie ro w n ikó w  
i  dyrekto rów , naw et tow a rzy­
szy -  dyrekto rów ? Na pewno 
nie.

Bo ty lk o  w tedy, gdy sprawa 
rac jona lne j o rgan izacji pracy, 
sprawa oszczędności, stanie się 
sprawą wszystk ich pracow n i­
kó w  Zarządu, zarówno członków 
P a rtii,  ja k  bezparty jnych  —  t y l­
ko w tedy będzie to sprawa w y ­
grana.

Bo jedyn ie  w  dyskusjach na 
kołach p a rty jn ych  mogą w yjść  
na ja w  dziesią tk i fa k tó w  podob 
nych tym , k tó re  cytowałam .

Bo może w łaśnie na jednym  z 
tych  zebrań w ys tąp i woźny je ­
dnej z agend m ie jsk ich , by 
stw ierdzić, że to  jednak nie  jest 
w  porządku, je ś li jego d y re k to r 
za ła tw ia  w szelk ie spraw y ze 
swoim  personalistą jedyn ie  d ro ­
gą korespondencyjną, chociaż 
urzędują d rzw i w  drzw i...

W ięc to jednak nie  ty lk o  od 
pow ołania K o m is ji Oszczędnoś­
ciowej należało rozpocząć w a lkę  
o oszczędność w  Zarządzie M ie j 
akim. I  to  k o m is ji „u rzędow e j“ , 
w  k tó re j skład nie  wchodzi na­
w e t przedstaw icie l organ izacji 
p a rty jn e j. W ięc to jednak za ma 
ło, je ś li nad sprawą oszczędno­
ści radzą k ie ro w n icy  Zarządu, 
naw et je ś li są to  jednocześnie 
członkow ie egzekutyw y organ i­
zacji p a rty jn e j „Ratusz“ .

W a lkę  o oszczędność prowadzi 
się przez m ob ilizac ję  wszystkich 
członków  P a rtii,  przez m o b ili­
zację wszystk ich p racow ników  
w okó ł tego zagadnienia. I  dopie­
ro  dziś, gdy rozpoczęły się już  
masowe zebrania p racow ników  
poszczególny ch agend m ie l skich, 
na k tó rych  każdy —  od dy re k ­
to ra  do sprzątaczki — wskaże, 
ja k  i  na czym można oszczędzać, 
w a lka  z m arnotraw stw em , w a l­
ka o prze łom  w  systemie p ra ­
cy w  Zarządzie M ie jsk im  w k ra ­
cza na drogę, k tó ra  prowadzi do 
w ie lk ich  osiągnięć.

pchnął francuską burżuazję 
na drogę zdrady narodowej.

28 stycznia 1871 r. oddala 
ona stolicę Francji w ręce na- 
cźdźcy. Ale znalazła się siła, 

która odrzuciła haniebne wa­
runki kapitulacji. Tą silą była 
robotnicza Gwardia Narodo­
wa, która w 20 okręgach Pa­
ryża wyłoniła swój Komitet 
Centralny do walki ze zdrajca 
mi. Tą siłą był proletariat Pa 
ryża i  jego bohaterska Komu­
na.

Obóz wersalczyków korzy­
stając z poparcia Bismarcka, 
którego wojska stały u bram 
Paryża, po zaciętych walkach 
krwawo złamał opór Komunar 
dów. 30.000 zabitych obroń - 
ców Komuny i  45.000 areszto­
wanych, z których wielu po - 
wieszono, daje obraz terroru 
burżuazji, daje obraz metod 
jakich się ona chwyta, gdy za­
grożona jest je j władza.

Obcy imperializm usiłuje o- 
bezwładnić dziś Francję inny­
mi nieco metodami niż to ro - 
bił Bismarck. Ale czyż wiele 
elementów. dzisiejszej sytuacji 
we Francji nie przypomina 
roku 1871? Jak wtedy, tak i 
dziś francuska klasa robotni­
cza jest podstawową siłą wal­
k i o niepodległość swego kra - 
ju. Jhk wtedy, tak i dziś reak

cja francuska zdradza swój 
kra j na rzecz obcego imperia­
lizmu i szuka w nim oparcia 
dla rozprawy z własnym lu  - 
dem. Chce uczynić z własnego 
kra ju rezerwuar mięsa armat­
niego dla obcego imperializ - 
mu. A  czyż nie obserwowaliś­
my zdrady burżuazji w okre­
sie okupacji hitlerowskiej na 
przykładzie polityki Petai - 
nów, Lavalów i  im podob - 
nych.

Polityka zdrady narodowej 
nie jest cechą jedynie burżua­
z ji francuskiej. Dziś, kiedy 
nadszedł zmierzch dziejowy 
burżuazji, kiedy panowania? P 
je j zagrożone jest jak nigdy 
w swych podstawach, coraz 
bardziej rezygnuje ona w po - 
szczególnych krajach ze swej 
samodzielnej roli. Im bardziej 
się czuje zagrożona siłami kla­
sy robotniczej we własnym 
kraju, tym mocniej uzależnia 
się od obcych imperialistycz - 
nych protektorów, na tym 
większą skalę wyprzedaje inte 
resy narodowe swego kraju, 
tym dalej posuwa ąię na dro - 
dze zdrady.

Dziś francuska klasa robot­
nicza stoi w ogniu ciężkich bo 
jów na wysuniętym posterun­
ku walki przeciw podżega­
czom wojennym, przeciw zdra

W rażen ia  z p o b y tu  
w C zechos łow ac ji

Chciałem na wstępie pow ie ­
dzieć, że przyw ieź liśm y z P rag i 
i  całego państwa czechosłowac­
kiego pozdrow ienia d la  W arsza­
wy, K rakow a, Lodzi, Katow ic... 
Lecz m ó w iłb ym  za mało, gdyż de 
legacja Tow arzyst a P rzy jaźn i 
Polsko -  Czechosłowackiej sym ­
bo lizu je  przyjaźń, odczu­
waną żywo przez całą praw ie 
ludność naszych narodów,

W  ciągu tygodniowego pobytu 
w  Pradze b y liśm y  codziennie 
serdecznie p rzy jm ow a n i przez o r 
ganizacje, ins ty tuc je , władze 
rządowe i  m ie jsk ie  Czechosło­
w ac ji. G ościli nas ko le jno  przed 
staw icie le Tow. P rzy ja źn i Cze­
chosłowacko -  Po lsk ie j, prezes 
t-w a  m in is te r G regor, M in is te r­
stwo Szkół i  O św iaty, M in is te r­
stwo In fo rm a c ji, przedstaw icie le 
M in is te rs tw a  R o ln ic tw a, K o m i­
te t. S łow iański.

P rz y ją ł nas ze wzruszającą 
serdecznością Prezydent m iasta 
P rag i, obdarzy ł cęnnym i a lbu ­
m am i, p rzedstaw ia jącym i s ław ­
ną a rch itek tu rę  sto licy czecho­
słow ackie j, oprow adził po h is to . 
rycznym  gmachu Rady M ie j­
sk ie j, odnow ionej po zniszczeniu 
w o jennym , tow arzyszył p rzy  
sk ładan iu  w ieńca na grobie N ie ­
znanego Żołn ierza.

A le  n ie  ty lk o  w ładze rządowe, 
stowarzyszenia i  prasa, lecz ca­
ła ludność Czechosłowacji prze­
ja w ia  nam  b liską  przyjaźń. W  
wozie ko le jow ym , w  tram w a ju , 
sklepach i  na u lic y  dźw iękow i mo 
w y  po lsk ie j towarzyszy uśmiech 
b ra te rsk i o b yw a te lk i lu b  oby­
w a te la  Czechosłowacji. In fo r ­
m owano, wskazywano, pomaga­
no w  odszukiw an iu  ja k ie jś  in ­
s ty tu c ji p rzy  każdej sposobności.

Zabłądziwszy w  s ta rom ie j­
skich u liczkach pytam  przecho­
dnia w  w ieku  średnim , ja k  
w y jść  ku  s tac ji ko le jow e j. Za­
py tany  nie  zna w yrazów : stacja, 
dworzec, ja  n ie  w iem , że to po 
czesku „na d ra z i“ , n ie  rozum ie­
m y się wzajem nie. Z  n ie c ie rp li­
wości ju ż - ju ż  m am  się ch w y­
cić niem czyzny, gdy m nie  zapy­
tano: „G a w a rite  pa rusk i? “ . O - 
m a l n ie  uca łow aliśm y się. M am y 
w spólny język!

—  Praw da, —  m ów ię —  Z w ią ­
zek Radziecki we w szystk im  po­
maga!

Towarzysz uśmiecha się ze 
zrozum ieniem  i  w iedzie m nie o- 
sobiście ku  na jb liższe j drodze.

Przechodzim y koło kościoła. 
Barok, spo tykany i u nas, ale ja 
nie w iem , że to s ławny kościół 
praski. Jest w  n im  Chrystus ze 
szczerego złota, można zobaczyć 
Wchodzę z wahaniem, gdyż od­

p raw ia  się nabożeństwo p rzy 
tym  w łaśnie o łta rzu  ze z ło tym  
Jezusem, w  obecności k ilk u  star 
szych „żeń". Posuwam  się na pal 
cach, n ie  chc ia łbym  czym ko l­
w iek  obrazić uczuć kato liczek, 
lecz m ój przygodny towarzysz 
zachowuje się swobodnie ja k  w  
muzeum, n ie  zw racając uw ag i 
na modlące się n iew ias ty  i  za­
krys tiana , k tó rzy  tra k tu ją  to bez 
obrazy i  zdziw ienia.

N iech by  k to  tak  postąpił u 
nas w  W arszawie, ju ż  n ie  m ó­
w iąc o Gorzkow icach! P ub licz­
ność czeska pod ty m  względem 
różn i się znacznie od po lskie j.

W kró tce  nabra łem  w p ra w y  i 
porozum iew ałem  się z pub licz­
nością na u lic y  i  w  sklepach, 
m ów iąc w o lno i  w yraźn ie  po poi 
sku i  s łuchając podobnej w ym o­
w y  w  języku  czeskim. W  tru d ­
niejszych wypadkach pomagały 
nam  ru ch y  rąk. Raz ty lk o  ze­
tkną łem  się z panem powyżej 
średniego w ieku , k tó ry  n ie  u -  
m ia ł u k ry ć  niechęci na dźw ięk 
m ow y po lsk ie j. T o  pewno jeden 
z tych b a n k ru tó w  bu rżuazy j- 
nych, k tó rzy  n ie  mogąc przebo­
leć swej k lę sk i ,słusznie w idzą 
je j p rzyczyny w  solidarności lu ­
dowej całej Słowiańszczyzny, 
idącej w  ścisłym  przym ierzu z 
lu da m i Z w iązku  Radzieckiego. 
N ie b ra k  ta k ich  „narodow ców “  i  
w  Polsce.

Żeby m ów ić o Pradze, kolebce 
k u ltu ry  czeskiej, trzeba być a r­
tystą  p lastyk iem  i  arch itektem . 
Czułem się w  Prądzie ja k  na 
K ra ko w sk im  Przedm ieściu w  
W arszaw ie przedw ojennej. L e ­
p ie j nawet, patrząc na godła 
czeskiej p ię c io la tk i gospodarczej 
i gęsto rozwieszone napisy: „N a - 
rod n i podn ik “  (przedsiębiorstwo 
narodowe) czułem się ja k  u  Sie­
bie, ja k  w  Polsce, k tó ra  podob­
nie dąży do społecznej, wyższej 
k u ltu ry . ■

N ie  m ów iąc O robo tn ikach  i  
chłopach, wśród uczonych, pisa­
rzy, artystów , odczuwa się zde­
cydowaną w o lę  marszu k u  so­
c ja lizm ow i. N iek iedy  b łyśn ie  w  
jak im ś działaczu „sezonowy de­
m okra ta “ , lecz to  jedyn ie  w y ­
ją tk i,  ogół rozum ie, że do postę­
pu prow adzi jedna droga: socja­
lizm .

Jest znam iennym  faktem , że 
członków  naszej delegacji, ro ­
bo tn ików  .przyjm owano z hono­
ram i m in is te ria ln ym i. D osto j­
n icy  Czechosłowacji, nasz pod­
sekretarz stanu Tkaczow, poseł 
K ub ick i, m ura rz  K ra je w s k i z 
W arszawy, w łókn ia rze  łódzcy 
zrównani- zostali w  randze spo­
łecznej.

LUCJAN R U D N IC K I

dzie narodowej. Od socjal-de*
mokracji do de gaullowców i 
kołaboracjonistów spod zna­
ku Vichy przebiega front spad 
kobierców Thiersa, front re­
akcji i zdrady. Proletariat 
francuski pod przewodem Par 
t ii Komunistycznej skupia 
wokół siebie wszystkie żywe, 
postępowe siły narodu francu 
skiego, wszystko co reprezen­
tuje najwyższe jego wartości. 
Ten obóz widzi v/ Związku Ra­
dzieckim i krajach demokra - 
c ji ludowej prawdziwych przy 
jaciół narodu francuskiego. 
Ten obóz nie pozwoli użyć 
mas ludu francuskiego prze­
ciw jego najlepszym sojuszni­
kom.

Głosy przywódcy francu - 
skiej klasy robotniczej i ludu 
francuskiego — tow. Tboreza, 
głos nosiciela wspaniałych tra  
dycji Komuny, szerokim e- 
chem rozbrzmiewa na całym 
świecie. Jest to głos milionów 
Francuzów, głos walki o po ­
kój i o wolność Francji, głos 
spadkobierców Komuny Pary­
skiej.
--------------------------------------------------- 1

Rendez-vous  
św iato w e; reak c ji

Nie b y ły  daremne p ie lg rzym k i 
re a kcy jnych  p o lity k ó w  am erykań­
skich z senatorem Chaw Gurnes“ era 
na czele, do M a d ry tu . N ie napróż- 
no k ie ro w n ik  am erykańskiego „m o  
stu pow ie trznego“  w  B e rlin ie , 
gen. Tanner, w y b ra ł się „n a  u r ­
lop“  w łaśnie do... M a d ry tu . N ic 
przypadkiem  też zapewne w ie lu  
w y b itn y c h  iz lo n kó w  h itle ro w sk ie ­
go w yw ia d u  upodobało sobie na 
rezydencję  sto licę fra n k is to w sk ie ] 
H iszpan ii.

Z b io ro w y  w ys iłe k  te ] godne] 
kom pan ii zaczyna przynosić  ow o­
ce. A m erykańsk i podsekretarz Sta 
nu p. Dean B ust oświadcz? 1 przed 
k ilko m a  d n ia m i, te  rząd S tanów 
Zjednoczonych poprze na n a jo liż -  
szej sesji Ogólnego Zgrom adzenia 
ONZ w niosek o uchy len ie  uchwa­
ły  z ro ku  1946, po tęp ia jące j reżym  
fra n k is to w sk i 1 zobow iązu jące j 
cz łonków  ONZ do w yco fan ia  sze­
fó w  m is ji dyp lom atycznych z M a­
d ry tu . Jednocześnie am erykańsk i 
w icem in is te r zapow iedział, że Sta­
n y  Zjednoczone będą dąży ły  do 
w prow adzenia  H iszpan ii fra u k i-  
s tow sk le j do ONZ.

F aktyczn ie  poparcie rządu amery­
kańskiego d la Franco trw a ło  n ieu ­
stannie, pom im o uchw a ły  ONZ. 
Franco oku pyw a ł to poparcie w y ­
przedażą przem ysłu  i  m a ją tku  na­
rodowego H iszpan ii ka p ita lis tom  
am erykańskim , oraz pozwoleniem  
na budowę am erykańsk ich  baz lo t ­
n iczych. Za tę cenę rząd a m e iy - 
kański tro s k liw ie  c h ro n ił in te resy 
Franco na fo ru m  m iędzynarodo 
w ym  i  p rzy  pomocy sw ej „m aszy­
n y  do głosowania“  nie dopuszczaj 
do dysku s ji w  ONZ na tem aty  h i­
szpańskie lub  u trąca ł w niosk i, 
zm ierzające do zakończenia k rw a ­
wego reżym u w H iszpan ii.

W . B ry ta n ia  i  F ranc ja , aczko l­
w ie k  w  m n ie jszym  s topn iu , ró w ­
nież b y ły  dopuszczone do udz ia łu  
w  łupach. F ranc ja  np. o tw o rzy ła  
gran ice francusko-hiszpańską, zam 
kn ię tą  od ro k u  1946. C h u rch ill w ie l 
k im  głosem w o ła ł w g ru d n iu  u b .r. 
w Izbie G m in  o ponowne naw ią ­
zanie stosunków  dyp lom atycznych 
z h iszpańskim  dyk ta to re m . G dyby 
nie w ysunię te  przez Franco rosz­
czenia do G ib ra lta ru , rząd b r y ty j­
ski b y łb y  zapewne po pa rł jaw n ie  
w niosek C hu rch illa . A le  1 ta k  
rząd b ry ty js k i zna jd u je  się w o- 
żyw ionych  stosunkach hand low ych  
z Franco, p rzy  jednoczesnym  pa­
tro now an iu  in try g o m  hiszpańskich 
p raw icow ych  socja lis tów  i  m onar­
chistów, ty ją c y m  na ro b ie n iu  „e - 
m ig ra c y jn e j“  p o li ty k i prze ta rgów  
z ko n k u ru ją c y m i im pe ria lizm :.m i.

A le  uczciwa o p in i i  pub liczna nie 
ma n ic  wspólnego z tą b rudną p o ­
lity k ą . D la  m ilion ów  uczciw ych 
lu d z i na ca łym  świecie Franco b y l 
1 pozostał k re a tu rą  H itle ra  i  M us- 
solin iego. D la  postępowej części 
ludzkości Franco jest katem  naro­
du hiszpańskiego. Nędza ludu  hisz­
pańskiego, w yw ołano rabunkow ą 
gospodarką faszystowskiego d jk ta -  
to ra , c ie rp ien ia  dz ies ią tków  tys ię ­
cy h iszpańskich repub lika nów , ję ­
czących w  w ięzien iach fa lang is tow  
sk ich, k re w  codziennie rozs trze li­
w anych p a trio tó w  hiszpańskich — 
zagradza drogę k rw aw e m u d yk ta ­
to ro w i do grona N arodów  Z je dno ­
czonych.

W ob liczu idące j przez św ia t fa ­
l i  p ro testów  przec iw ko  agresyw ne­
m u p a k to w i a tla n tyck ie m u , rząd 
am erykańsk i czuje słabość te j im ­
prezy. Na g w a łt szuka w ięc no­
w ych  pa rtne rów . Faszystow ski d y k  
ta to r H iszpan ii, w ie rn y  sate lita  i  
uczeń h it le ry z m u  i  faszyzm u w ło ­
skiego, urasta w  oczach im p e r ia li­
stów am erykańsk ich  na potężnego 
sojusznika.

B oha tersk i naród htszpański ma 
praw o do zasiadania w  gronie Na­
rodów  Z jednoczonych. A le  n ie m o­
że tam  być reprezentow any przez 
krw aw ego ty ra na  i  sługusa h it le ­
rowskiego. N aw et wówczas, gdy 
ten  zm ie n ił pana i w y s łu ru je  się 
z ko le i am erykańskiem u im p e ria ­
lizm ow i, j,v y
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Listy naszych czytelników

Inicjatywa godna naśladowania
Z in ic ja ty w y  podstawowej organ izacji p a rty jn e j grom ady M i« - 

rzyn , gm ina Doiuje, pow ia t szczeciński, m ie jscow i chłop i w  p ie rw ­
szych dniach miesiąca m arca br. na ogólnym  zebr.aniu pdstańów ili 

• z likw id ow a ć  23 ha ugorów. O rganizacja p a rty jn a  z sekretarzem 
tow  K rąże lem  na czele, zajęła się podziałem  ugorów, przydzie la jąc 
ziem ię przede w szystk im  m a ło ro lnym  chłopom. In ic ja ty w ę  organ i­
zacji p a rty jn e j us iłow a ł zniweczyć 50 hekta row y bogacz Z ygm un t 
E am ińsk i, k tó ry  w yko rzys tu jąc  dawne w p ły w y  na, biedotę odstra­
szał chłopów  od likw id o w a n ia  ugorów  m ówiąc, że „ lik w id a c ja  
ugorów' to początek spółdzie ln i p rodukcy jnych , że ugory pow inn i 
lik w id o w a ć  przede w szystk im  bogaci ch łop i bo on i m ają  s iłę po­
ciągową itp .“ .

C h łop i grom ady M ie rzyn  ze słów bogacza Rami ńskiego w yc ią ­
gnę li słuszny wniosek i na ogólnym  zebraniu grom adzkim  W driłu 
8 m arca br. postanow ili z likw idow ać 23 ha ugorów  sposobem ze­
społowym .'

W;.tym celu dziew ięciu na jb iednie jszych chłopów zaw arło 
wspólną dobrow olną um owę w  k tó re j m, in. powiedziane jest:

„Z k w ie ró m y  dobrowolną um owę z likw id ow a n ia  ugorów w, ilości 
23 ha. O bow iązujem y się w ykonać w 100 proc. następujące za­
dania:

1) Zasiać własne dz ia łk i w  100 proc.
2) W spólnie zaorać i zasiać 23 ha ugorów  .wspólnie pielęgnować, 

sprzątać i  w ym łócić  zboże.
3) Po zebraniu plonu w  pierw szym  rzędzie uregulow ać wszystkie 

naciągnięte pożyczki zaś pozostałość plonu podzielić w rów nych 
częściach m iędzy członków  zespołu w  zależności od w łożonej 
pracy.

W ładze gm inne i Zw iązek Samopomocy C hłopskie j w inny  zain­
teresować się in ic ja ty w ą  chłopów  grom ady M ie rzyn  i  dopomóc 
w  zrea lizow aniu ich um owy.

y  4 Zenon Ólpiński

Wielki sukces 
robotnika fabryki papieru

W  ram ach współzawodnictwa 
pracy m iędzy strugaczam i zakła 
dów  papierniczych, S tan isław  
M ol, ro b o tn ik  fa b ry k i papieru w  
K luczach osiągnął ostatn io prze­
cię tną tygodn iow ą wydajność 
14,11 m sześć, obrobionego drze­
wa. T ym  sam ym  osiągną! on

najwyższy poziom, uzyskany k ie  
dyko lw ie k  przez strugaczy na 
świecie.

Poprzedni reko rd  należał ró w ­
nież do robo tn ika  te j fa b ry k i, 
S tan isława Z urka , k tó ry  w  c ią ­
gu tygodn ia  ostruga ł 12,7 m 
sześć, drzewa pap ierów ki.

Gsiggnięcia przodowników 
kopalni »!?own Ruda«

W lu ty m  w  Dolnośląskim  
Zjednoczeniu Przem ysłu W ęglo­
wego najlepsze w y n ik i osiągnęli 
gó rn icy kop. „N ow a Ruda“ w  
szybie „B o les ław “ . Najlepszym  
z n ich okazał się A n to n i P aw lik , 
k tó ry  osiągnął 288 proc. nowej 
norm y, na drug im  m ie jscu zna­
laz ł się Tomasz O buchow ski — 
285 proc. norm y, trzec im  jest 
Józef N ow ack i — 282 proc. n o r­
my. W y n ik i p rzodow ników  kop 
„N ow a Ruda“  są obok w y n ik u

Paw ła Siernego z kop. „V ic to ­
r ia “ , k tó ry  osiągnął 295 ' proc. 
norm y, na jlepszym i na terenie 
DZPW .

Sukcesy p rzodow n ików  kop. 
„N ow a Ruda“  wiążą, się z suk­
cesami samej kopaln i, k tó ra  od 
początku bieżącego ro ku  w y k a ­
zuje na jw iększe wydobycie  w Za 
głęb iu Dolnośląskim , podczas 
gdy w  ub ieg łym  roku  znajdo*- 
wała się na czw a rtym  m iejsc*

Premie dla przodowników pracy 
DOKP w Poznania

W  Poznaniu odbyła się u ro ­
czystość wręczenia p re m ii p e- 
niężnych i  dyp lom ów  uznania 
68 zwycięzcom kolejowego 
współzaw odnictw a pracy w  Dy 
re k c ji Poznańskiej.

W yróżn ien i ko le ja rze  prze­
k ro c z y li poważnie norm y, na 
wszystk ich n iem a l odcinkach 
pracy. M . in . 4-osobowy zespół 
m anew row y s tac ji Czempiń o- 
siągnął 180 proc. norm y. Na 
d ru g im  m ie jscu w  służbie ru ­
chu up lasow ał się 15-osobowy 
zespół m anew row y ze stac ji 
Łęczno. W  służbie m echanicz­
ne j na jlepszy w y n ik  osiągnęła 
grupa brygadzisty  Leona Szy-

m oniaka z od lew ni warsztatów  
głównych w  Poznaniu, uzysku­
jąc 142 proc. norm y. Ze służby 
handlow o -  ta ry fo w e j po ' raz 
p ią ty  z rzędu m iano przodowni 
ka pracy uzyska li pracow nicy 
ekspedycji tow arow e j Poznań 
— W schód: Józef Gendera i 
S ia ta la M arian . D ru ka rz , Za­
k ładów  G raficznych P X P  w  
Poznaniu S tan is ław  D yke irt u - 
zyskał 280 proc. Genowefa 
B ry łka , asystent la bo ra to riu m  
C entra lne j P oradn i Le ka rsk ie j 
DO KP, w ykona ła ’ oprócz ezyń- 
ności asystenta ' la b o ra to ry jn e ­
go dodatkowe czynności labo­
ranta , uzysku jąc w ten »posób 
155 proc. norm y.

K siążka  na w s i

Życie gospodarcze
CORAZ W IĘCEJ  
ÓPON I  D ĘTEK

P lan  p ro d u kc ji Opon samocho- 
low ych zrealizowano w  lu ty m  
>r. w  115 proc., dostarczając po- 
iad 13.000 sztuk opon samocho- 
iowych. P lan p ro d u k c ji opon 
notocyklow yoh przekroczono o 
0 proc., w y tw a rz a ją c  2.550 sztuk 
ego a rtyku łu .

W p ro d u kc ji oopon row ero ­
wych osiągnięto 11® proc. p la - 
iu  (1&6.407 sztuk).

P rodukc ja  detek samochodo­
wych w  lu ty m  br. w yn ios ła  po- 
lad 16.200 sztuk, dętek motocy- 
dow ych — 916 sztuk, dętek ro ­
werowych— ponad 145.400 sztuk.

N A R A D Y  W YTW Ó RCZE  
PO M OG Ą

ZW IĘ K S Z Y Ć  W YDAJNO ŚĆ
N arady w ytw órcze na ko p a l­

niach ppzemystu węglowego u- 
ip raw n ia ją  coraz bardzie j dzia- 
:ąlńość i stają się nezasląp io- 
ly m  instrum entem  w  rozw iązy­
waniu wszelkiego rodza ju  pro- 
alemów technicznych i  adm in i­
stracyjnych w  zakładach pracy.

Jako ieden z w ie lu  p rzyk ła- 
ió w  może służyć kopa ln ia  „Sm o 
góry“ , w  k tó re j na naradach w y 
twórczych zaplanowano w yb ic ie  
pochylni. Inw e s tyc ja  ta przyczy­
niła Się do dw ukro tnego zw ięk 
»ze n a  w yda jności kopaln i.

PRO DUKCJA  
PR ZĘ D ZY  I  T K A N IN

Za’- łady Przem ysłu B aw e łn ia ­
nego wykonały plan produkcji

Ruchome biblioteki wiejskie cieszą się dużą popularnością. Na zdjęciu: 
to świetlicy we test Wola Siew czyńska, gm. Kołbiel

wymiana książek

Wynalazki i  ulepszenia robotników 
usprawniają produkcję

Tafemnica sukcesu baty „Kościuszko”
Huta „Kościuszko”  jest jedną z przodujących w Polsce.

Na osiągane przez nią sukcesy produkcyjne złożyło się wie­
le pierwiastków, ale może jednym z najważniejszych jest 
dobra praca podstawowej organizacji partyjnej, dobra współ­
praca między organizacją partyjną a dyrekcją, stały rozwój 
współzawodnictwa.

przędzy w  lu ty m  br. w  102 proc., 
plan p ro d u k c ji tka n in  baWefcnia 
nych — w  116 proc.

Z akłady P rzem ysłu W ełn iane­
go w  p ro d u kc ji przędzy w e łn ia ­
nej osiągnęły w  tym  czasie 113 
proc., w  p ro d u k c ji tk a n in  w e ł­
n ianych wykończonych — 100 
proc.

Ponadto przem ysł w łó k ie n n i­
czy w yp rodukow a ł w  lu ty m  br. 
ponad 2.6©0 tys. m  tk a n in  ln ia ­
nych i  paku lanych (109 proc. p i a 
nu), 638 tys. m  ju ty  (282 proc. 
planu) i  ponad 2,620 ty*, m  tk a ­
n in  jedwabnych.

W SPÓ ŁZAW O D NICTW O  
PRA CY N A  M TP

K om isa ria t Rządu do Spraw 
W ystaw  i  T argów  za in ic jow ał 
współzawodnictwo pracy na 
M TP, k tó re  ma na celu przed­
te rm inow e ukończenie wszyst­
k ich  prac. zw iązanych z uczest­
n ic tw em  w  Targach. Jako p ie rw  
sza zgłosiła swój udzia ł we 
w spółazwodnietw ie Centra la  Ry 
bna, w zyw a jąc  do te j a k c ji in ­
nych w ystaw ców  spółdzielczych 
i  spółdzielczo - państwowych.

Na apel C e n tra li R ybne j od­
pow iedzia ły  m. in.: C e n tra l 
Spółdz!e ln t „Samopomoc Chłop 
ska“ , Centra la  Spó łdzie ln i M le ­
czarsko • Janczarskich, Centrala 
Spó łdzie ln i Ogrodniczych, Cen 
tra la  Spó łdz ie ln i Spożywców 
„Społem“ . Po lsk ie  Z ak łady  Zbo 

żowe. Centra la Rzem ieślncza 
Spółdzie ld ia W ydawnicza „C zy­
te lń  k “ , RS W „P rasa”  i  inne.

— Czy można, towarzyszu 
sekretarzu ?

Stojący w drzwiach młody 
chłopak spojrzał pytająco w 
naszą stronę. Tow. Płoch ro­
ześmiał się:

— Pewnie, że można.. Tak 
się pytacie, jakbyście tu jesz­
cze nigdy nie byli. Siadajcie, 
proszę. Co was tym razem 
sprowadza ?

Młody ZMP-owiec, tow. Ślę­
zak jest przewodniczącym 
ZMP w Gimnazjum Przemy­
słowym przy hucie „Kościusz­
ko“ . Tow. Ślęzak nie przy­
szedł tu w błahej sprawie, 
ZMP-owcy z Gimnazjum u- 
chwaliłi jednogłośnie —-  a na 
310 uczniów 300 należy do 
ZMP—  zobowiązać się do wy­
konania dodatkowych prac dla 
uczczenia święta 1 Maja.

Tow. Płoch, sekretarz Ko­
mitetu Partyjnego huty „Ko­
ściuszko“ , wyliczając mi po­
tem sprawy, którym i zajmuje 
się organizacja partyjna, słu­
sznie umieścił obok zagadnień 
oszczędnościowych, produkcyj­
nych, współzawodnictwa pra­
cy i  wynalazczości robotników 
— sukcesy na odcinku mło­
dzieżowym.

Dzięki czynnej pomocy ze 
strony Partii, dzięki ścisłej 
współpracy zarządu ZMP z ko­
mitetem party jnym, ZMP nie 
tylko wydatnie powiększył 
swe szeregi i  dziś liczy już na 
terenie huty (łącznie z Gim­
nazjum Przemysłowym) 947 
członków, ale może się po­
chwalić poważnymi osiągnię­
ciami w pracy. Do nich nale­
ży przede wszystkim aktywny 
udział ZMP-owców w Czynie 
Kongresowym, w akcji opieki 
nad ośrodkiem maszynowymi 
wsią Krzywiczyny, w której to 
akcji ZMP-owcy wyremonto­
wali krzywiczynom świetlicę, 
założyli we wsi koło ZMP, zro­
b ili zbiórkę książek dla biblio­
teki wiejskiej, zaofiarowali 
młodzieży Krzywiczyn p iłk i i 
siatki i  dali k ilka występów 
własnego chóru.

Z usprawnieniami jeszcze
nie wszystko w porządku
Tow. Jerzy Godzik ma 33 ła­

ta, a w hutnictwie pracuje od 
19 roku życia. Tow. Godzik 
pracuje na walcowni drutu 
zwanej tu krótko „Morga­
nem“ . Sprowadził go teraz do 
komitetu tow. Płoch.

— Mówcie, tow. Godzik, o 
te j h istorii z waszym ulepsze­
niem. Może, jak towarzyszka 
napisze w gazecie, to coś ru­
szy z miejsca, bo nasze inter­
wencje nic nie pomagają.

— Widzicie, towarzyszko, 
to jest tak: nasza walcownia

walcuje drut. Część drutu 
przy produkcji ulega skrzy­
wieniu, staje się tym samym 
szmelcem. Żeby go nie wy­
rzucać .musi on być wyprosto­
wany przez specjalną maszy - 
nę. Pracowała ona na łoży­
skach ślizgowych, gdy się ze­
psuły, maszyna stanęła. Trze­
ba było natychmiast dokonać 
naprawy, bo każdy dzień po - 
stoju . powodował niepotrzeb - 
ne straty. Wyznaczono mnie 
do tego remontu. Kiedym się 
do roboty zabrał, zacząłem 
kombinować, czy by się coś w 
maszynie nie dało ulepszyć, t e  
by i produkcją wzrosła i kosz. 
ty  były małe. No i wykombi - 
nowałem. Przystosowałem ma 
szynę na cztery łożyska kulko 
we i ta teraz nie tylko dobrze 
pracuje, ale daje poważne o- 
szczędności smaru i zwiększa 
produkcję o 75 proc. Komisja 
przyznała mi za ten pomysł 
20 tys. zł premii. To było jesz­
cze w lipcu zeszłego roku, ale 
choć już rok niedługo będzie, 
grosza jeszczem z tych pienię­
dzy nie widział.

— A jak z resztą ulepszeń’
— Reszty to ja w ogóle nie 

Zgłaszałem. Za dużo tego cho­
dzenia i proszenia. Wprowa - 
dziłem je i bardzo mi robotę 
ułatwiły, ale więcej już żad - 
nych wniosków składać nie bę 
dę.

•— Kto tu  winien towarzy­
szu Płoch?

— Zjednoczenie Gliwickie. 
Myśmy już interweniowali w 
te j sprawie i  w sprawie innych 
wynalazków, zgłoszonych jesz 
cze w ubiegłym roku, ale u 
nich wszystko leży całymł mie 
siącami w teczkach. Mamy tu

wytopowego na stalowni, tow. 
Truchana, k tóry zgłosił w ze­
szłym roku usprawnienie da ­
jące poważne oszczędności, bo 
dzięki niemu piec datę obecnie 
145 spustów a nie 65 jak po - 
orzedmo, w Zjednoczeniu ko - 
m's a najpierw odrzuciła pro­
jekt, potem powiedziała, że 
musi go wypróbować. A naj - 
lepsze w tym wszystkim, że 
pomysł Truchana już dawno 
przecież jest wprowadzony w 
życie, i okazało się, że jest bar 
dzo dobry. Niestety ani w Zje 
dnoczeniu ani w Centralnym 
Zarządzie nic w tej sprawie 
nie mogliśmy zrobić.

Powiązanie z produkcją
Tow. Płoch ma rację kiedy 

orzy wiązu je do te j sprawy ta- 
ką wagę, bo biurokracja czy 
niedbalstwo w załatwianiu 
spraw związanych z racjonali­
zacją i  usprawnieniem pracy, 
zniechęcając robotnika do dal 
szych poszukiwań, mogą przy­
nieść ogromne szkody.

Pakt, że organizacja pąrtyj 
na huty „Kościuszko”  w pełni 
znaczenie tej sprawy docenia, 
świadczy, że żyje ona rzeczy­
wiście zagadnieniami produk - 
eyjnymi. O tym powiązaniu 
pracy organizacji partyjnej ze 
sprawami produkcji mówią 
protokóły posiedzeń komitetu 
partyjnego huty, mówią towa 
rzysze hutnicy, mówi dyrek­
cja.

A  rezultaty ?
Liczba współzawodniczących

i  przodowników pracy rośnie z 
dnia na dzień. Normy są prze 
kraczane coraz wyżej. W ydaj­
ność coraz bardziej wzrasta, t. 
co za tym idzie, wzrasta rów 
nież produkcja. W lutym 
wszystkie oddziały huty prze­
kroczyły plan produkcyjny, 
niektóre nawet bardzo wyso 
ko, jak walcownia „Morgan 
(120,7 proc, wykonania p la ­
nu),

I. Solska

Kraków w walce 
czarnym rynkiem mięsnym

K R A K Ó W . (Koresp. w ł.). — 
W ca łym  w o jew ództw ie  k ra k o w ­
skim  grasuje jeszcze w ie lu  po- 
ką tnych  hand la rzy bydła, k tó rzy  
stara ją  się za wszelką cenę w y ­
kupyw ać sztuki przeznaczone na 
rzeź. Ponieważ p róby kupow a­
nia  na w s i n ie  udają im  się, u s i­
łu ją  w ięc kupować byd ło  prow a­
dzone na spędy. Pędzącej krow ę 
na spęd do gm iny  Krzeszowice 
ob. M a r ii B ry ło w e j zapropono­
w a ł kupno  sztuki poką tny han­
d la rz  i  po d ług ich przekonyw a-

niach, że ta k ie j ceny w  spółdziel 
n i n ie  dostanie, k u p ił k row ę  od 
na iw ne j w ieśniaczki za 28 tys. 
zł. P rzypadkow o przechodzący 
m ilic ja n t p rzych w yc ił tę tra n  
sakcję. K row a  żostała skonfisko 
warna I oddana PZGS.

Okazało się po zważeniu 
k row y , że , n ieuczciw y hand larz 
oszukał ob. B ry ło w ą  ńa 9.720 zł. 
Spółdzie ln ia dopłaciła w ieśniacz 
ce tę sumę, a oszust znalazł się 
za k ra tka m i. (L)

Kobiety wiejskie na kursie zdrowia
Z in ic ja ty w y  zarządu pow ia to ­

wego L ig i K ob ie t odby ł się w  
Sierpcu 6-d n io w y  ku rs  san ita r­
no -  wychowawczy, na k tó rym  
obecnych by ło  20 kobiet, re k ru ­
tu jących się przede w szystk im  
ze środow iska w iejskiego, 

W yk łady  obe jm ow a ły lecznic­
tw o chorób zakaźnych i  społecz

nych, udzie lan ie  pierwszej porno 
cy w  nagłych w ypadkach oraz 
rac jonalne żyw ienie. W ykładów  
cam i b y li m ie jscow i lekarze.

Uroczyste zakończenie kursu 
odbyło się z udzia łem  przedsta­
w ic ie lk i zarządu wojewódzkiego 
L K  tow. G rabiszewskiej. (Ch)

Załogi fabryk maszyn rolniczych 
w racha łączności ze wsig

11 zakładów  podległych Ogól 
nopolskiem u Zjednoczeniu
Przem ysłu Maszyn Rolniczych 
pomaga w ie jsk im  ośrodkom  ma 
szynowym.

B rygady Robotnicze p rzystą ­
p iły  do rem o n tów .. i  napraw  
znajdującego się w  ośrodkach 
sprzętu.

Tak np. załoga F a b ryk i M a­
szyn Ż n iw nych  w  P łocku do 
c h w ili obecnej w yrem ontow ała 
w ośrodku B ie lsk  2 s iew nik i, 
kosiarkę i sortow nik . W  ośrod­
ku  Zagoty w yrem ontow ano 6 
s iew ników , 3 ż n iw ia rk i,* 1 6 siecz­

ka rn i, 1 ś ru tow n ik , 3 k ie ra ty , 
3 w ia ln ie  i  1 grabarkę.

Załoga F a b ryk i Sprzętu R o i* 
niczego w  In o w ro c ła w iu  w y re ­
m ontow ała w  L iszkow ie 3 siew 
n ik i do zboża, zaś w  Janocinie 
s iew nik do zboża i s iew nik do 
sztucznych nawozów. W  G niew 
kow ie  wykonano podstawę do 
k ie ra tu  i  napraw iono lokom o- 
biię.

P rzy  pracach rem ontow ych 
na szczególne w yróżn ien ie  za­
s łuży li robo tn icy : K azim ierz 
Sucharski, S a tu m in  G otow al- 
ski, Jan Figus i  P io tr  W ojcie­
chowski.

Właściwa opieka nad chorym 
podstawa współzawodnictwa 

Służbie Zdrowiaw
W dn. 16 bm. odbyło się po­

siedzenie W arszawskiego O kr. 
K om ite tu  W spółzawodnictwa 
P racy Zw . Zaw. P racow n ików  
S łużby Zdrow ia. Ustalono, na 
n im  główne pu n k ty  I  etapu 
w spółzawodnictwa pracy praco­
w n ikó w  S łużby Z drow ia . A  mia 
nowieie:

W zmocnienie skrup u la tne j i 
tro s k liw e j op ieki nad chorym i; 
w łaściwa, oszczędność I m a te ria ­
łów  opa trunkow ych i innych ; 
zachowanie czystości, porządku 
i es te tyk i w  szpitalach, Ośrod­
kach Zdrow ia  itp . W prew ento­
riach przeciw gruźliczych m ie r­

n ik iem  dobrego spełnian a obo­
w iązków  przez praco w n k ó w  
Służby Z drow ia  będzie m. in . 
p rzybyw anie  na wadze leczących 
się dąiec.i.

Z ak łady  pracy S łużby Z dro ­
w ia. la k  szpitale, sanatoria itd ., 
p rzys tąp iły  w  ram ach współza­
w odn ic tw a pracy rów nież do ak­
c ji „ H “ . P rzy  każdym  praw ie  
ośrodku leczniczym  będzie ho>do 
wana trzoda chlewna. W ten 
sposób w ykorzysta  się w łaściw ie 
odpadki kuchenne, a zarazem 
zapewni się chorym  dostateczne 
zaopatrzenie w  mięso i  tłuszcz.

Procss o nadużycia 
w cementowni w Szczakowej

Przed Sądem O kręgowym  w 
K ra ko w ie  rozpoczął się w  t r y ­
bie doraźnym  proces przeciwko 
d y re k to ro w i cem entow ni w  
Szczakowej Janow i K u h łi.  R a­
zem z n im  ha ław ie  oskarżo­
nych zasiedli w icedyrek to r te j­
że cem entowni Franciszek Che- 
chelski, k ie ro w n ik  ruchu Ste­
fan Brożek oraz k ie ro w n ik  m ły  
nów  cem entowych Jan K acz­
m arczyk.

A k t  oskarżenia zarzuca b. dy 
re k to ro w i K u h li, że pragnąc 
wykazać się w ysok im i osią­
gn ięciam i w  p ro d u kc ji cemen­
tu, a także zdobyć op in ię  n a j­
lepszego fachowca w  Z jedno­
czeniu F ab ryk  Cementu i przez 
to osiągnąć pewne korzyści o- 
raz zaszczyty osobiste, dopisy­
w a ł do stanu rzeczyw iste j p ro ­
d u k c ji k lin k ie ru  rzekomą nad­
wyżkę tego pó łfab ryka tu .

Działa lność K u h li spowodo­

wała. wypłacenie nienależących 
się p re m ii za zwiększoną p ro­
dukc ję  w  wysokości około 11 
m ilio n ó w  zło tych, a n ie is tn ie ­
jące zapasy cementu w  ilości 
24 tys. ton m og ły przyczynić 
się do poderwania p lanowej 
akc ji budow lane j.

Pozostali oskarżeni odpow ia­
dają za to, że wiedząc o szkod­
liw e j działa lności K u h li nie za­
w ia d o m ili o ty m  w ładz nad­
rzędnych, lecz w spó łdz ia ła li z 
oskarżonym  K uh lą , dokonując 
fa łszyw ych zapisów k lin k ie ru .

W pierw szym  dn iu  rozpraw y, 
po odczytaniu ak tu  oskarżenia, 
Sąd p rzystąp ił do przesłucha­
nia oskarżonego Jana K u h li. W 
toku zeznań oskarżony p rzy­
znał się do podawania w  rapor 
tach fa łszyw ych danych o w y ­
sokości p ro du kc ji k lin k ie ru .

Rozprawa trw a .

Wiadomości z kraju
S ZK O LEN IE  PERSONELU  
S P Ó ŁD ZIE LN I G M IN N Y C H

W zw iązku z« sta łym  rozwojem  
spó łdz ie ln i gm innych  Samopomocy 
C h łopsk ie j, W ydz ia ł Szkoleniow y 
C en tra li R oln icze j w K atow icach 
n a k re ś lił p lan  a k c ji szkolen iow ej 
personelu k ierow niczego, sklepow e­
go i  re fe re n tów  branżow ych oraz 
członków  zarządu spó łdz ie ln i 1 ko ­
m ite tów  sklepow ych.

W ro ku  194» p rzew idu je  sle prze­
prowadzenie 69 k ró tko te rm in o w ych  
ku rsów  przeszko len iow ych dJa 3.755 
uczestn ików  oraz 49 kursów  szkole* 
n iow ych  l4 -d n iow ych  i  m iesięcz­
nych  z udzia łem  ponad 1.6% uczest­
n ików . ,

REM O NTY DOM OW  
W IN O W R O C ŁA W IU

M ie js k i K o m ite t Funduszu Gospo­
d a rk i M ieszkaniow ej w  In o w ro c ła ­
w iu  przeznaczył z F.G .M . CsOiUiU 
z ło tych  na rem ont k a p ita ln y  35 do­
m ów, pozostających pod ad m in is tra ­
c ją  Zarządu M ie jsk iego. Są to dom» 
czynszowe, zamieszkałe przez św iat 
p racy. W ym agają one napraw  da­
chów, ok ien , podłóg i  urządzeń ka­
na liza cy jnych .

Zakończenie prac rem ontow ych u 
stalono na dzień 11 m aja b r.

A K C JA  „H ‘‘
W  WOJ. G D A Ń S K IM

W k o n tra k to w a n iu  trzody ch lew ­
ne j przoduje  w  w o j. gdańskim  po­
w ia t Starogardzki, k tó ry  p rzekroczy ł 
Już sw ój roczny p ian . Dalsze m ie j­
sca za jm u ją  po w ia ty : kośc ierskt t 
m a lborek!. ogó ln ie  w  w o j. gdańskim  
zakontrak tow ano ju ż  35 proc prze­
w idz ian e j planem  na ro k  bież. lic z ­
by św iń.

Dotychczas rozprow adzona wśród 
hodow ców  w o jew ództw a 2 500 ton 
o trąb . Do końca u ta rte  rozprow adzi 
się dalsze 1.420 ton, oraz dużą ilość 
m ieszanek tre śc iw ych  o w ysok ie j za 
w artośc i b ia łka .

SKORA PÓDESZW OW A  
D L A  Ś W IA TA  PRACY

Powszechną S półdzie ln ia S pożyw ­
ców u ruchom iła  w  Poznaniu p ie rw ­
szy sklep obuw ia. Sklep teu poza 
szerokim  asortym entem  obuw ia, p o ­
siada skórę podeszwową. Skóra 
sprzedawana jes t posiadaczom le g i­
ty m a c ji zw iązków  zaw odow ych w 
cenie od 2.070 dó 4.610 zł. za 1 kg.

Zarząd P.S.S. zam ie iza uruchom ić  
podobne sklepy we w szystkich dzie l 
n icach Poznania.

P O P R A W IŁY  SIĘ P O Ł O W I 
N A  B A ŁT Y K U

Połow y dorsza po osta tn ich sztor­
mach znacznie się p o p ra w iły . Ryba­
cy w y p ływ a ją  Już od tygodn ia , przy 
wożąc przecię tn ie  2—3 i  pó ł tony 
dorsza. W y n ik i po łow ów  sa lepsze 
na zachód od H elu n iż  w  samym 
re jo n ie  he lskim .

Siedź ło w io n y  jest nadal w  re jo ­
nie D arłow o. Na *0 ton Ty by z ło­
w io n e j. 4 ton y  p rzypada ją  na śle 
d*ie. R ybacy oczekują w  n a jb liż ­
szej przyszłości powiększenia się wy 
n tkó w  po łow ów  śledzi.

PRZO DUJĄCY  
OŚRODEK ZD R O W IA

Ośrodek Z d row ia  w  P io trko w ie  u 
ły s k a ł za na jin tensyw n ie jsza  dzU-

woj.łalność, m iano przodującego 
łódzk im .

15 tys. osób skorzysta ło z przycho­
dn i den tystyczne j p io trkow sk iego o- 
środtoa, 6 tys. porad udz ie liła  is tn ie ­
jąca p rzy  Ośrodku Stacja O pi#ki 
nad M atką  i  Dzieckiem , dla 7 tys. o- 
sób w ykonano zdjęcia rentgenolog i­
czne, w  1.000 przypadkach gruź licv  
zastosowano odmę. — W innych  
przychodn iach Ośrodka znalazło o 
piekę ponad 7 tys. osób. Z  usług O« 
środka Z d ro w ia  w P io trko w ie  ko­
rzys ta li przeważnie m a ło ro ln i ch ło­
p i oraz m łodzież szkolna.

r  i « ju

i w .  « íu r o I iF B c e n o

Do

Rok i miesiąc
Jeden z naszych czytelni* 

ków, ob. Antoni Gorgon zło­
żył podanie do Powiatowego 
Starostwa Wieluńskiego w 
pewnej sprawie. Obojętne —- 
o co chodzi, to nie ma nic do 
rzeczy. Otrzymał odpowiedźt 
a jakże! Oto ona:
Starostwo Pow iatow e W ie lu ń s k i. ) 
N r Odb. X I I I - 154-48

W ie luń , dn. U  marca 1848 t ,

ob. Gorgoń A n to n i
Pray podaniu  z dn. 20.2.48 w  spra 

w ie  pożycz, bud. b rak  op ła ty  ite m p  
lo w e j w  sumie 50 zł.

Powyższą opłatą na leży wnieś« do 
S tarostwa Pow iatow ego w  te rm in ie  
20.3. b r., w  przec iw nym  razie poda­
nie nie będzie rozpatryw ane.

Starosta P ow iatow y 
S itek Jan

• (Podpis i  pieczęć)

Czy zwróciliście uwagę na 
daty f  Bo o to właśnie cho­
dzi: na podanie, złożone w lu­
tym 19Jf8 odpowiedź po roku i 
miesiącu brzmi: „ brak opłaty 
stemplowe j “ .

Zagadka dla naszych Czy­
telników: ilu  lat i  miesięcy 
potrzeba, by starostwo wieluń 
skie załatwiło podanie, jeże­
li przyjmiemy, że wieluńscy 
biurokraci przez 7 godzin i 5!/ 
minuty dziennie dłubią palca­
mi w nosie i liczą muchy na 
ścianie t

Pierwsza nagroda: posada 
starszego referendarza w tym 
że starostwie.

(JOT),



Nr 78 TRYBUNA LUDU S

Przygotowania na wypadek 
wylewa Wisty

W  ram ach akc ji przeciwpowo 
dzlow e j W ydzia ł Wodno - M elio 
ra c y jń y  Z M  poczynił już wszel­
k ie  przygotow ania do w a lk i z 
zatoram i k r y  na Wiśle. A la rm  
zostanie ogłoszony w  ch w ili, gdy 
poziom w ody na W iśle podnie­
sie sie do 3 m etrów .

Obecnie dn iem  i nocą p row a­
dzone sa obserwacje. Odcinek 
W isły, w  granicach m iasta zo­
s ta ł podzielony na 5 re jonów  
Na 'w szystkich obcinkach zgro­

madzono s-przęt przeciw pow o­
dziowy ja k : łopaty, k ilo fy , po­
chodnie, łodzie i k  lkaset tys ię ­
cy w o rkó w  z piaskiem , k tó re  
służą do zabezpieczenia w a łów

W edług przypuszczeń lody ru ­
szą w  sobotę łu b  w  niedzielę,

Na sygnał a larm ow y, będący 
w  pogotow iu pracow nicy staną 
do akcji.

Dotychczasowy stan wody na 
Wiśle n ie  budzi specjalnych o- 
baw. (WL).

BczItsifSawa osisdla rsbutoiczega 
Nowy ośrodek zdrowia w Ł iM
(f) N a jw ażn ie jszym  przedsię­

wzięciem  budow lanym  Zarządu 
M ie jsk iego w  Łodz i na ro k  i£49 
jos t kon tynuow an ie  prac przy 
budow ie osiedla robotniczego 
na S ta rym  Mieście. Na ten cel 
wyasygnowana została kw o ta
657.725.000 zł.

W  roku  bieżącym rozpoczęte 
zostaną rów n ież prace wstępne 
przy budow ie nowego T ea tru  

akii 
K<

52.800.000 zł.
W  dziedzinie podniesienia w a ­

ru n k ó w  hig ien icznych i  zdrow ot 
nych ludności Łodzi, u w zględni o 
no w  p lan ie  inw estyc je  na b u -

M ie jakiego na P I. D ąbrow skie­
go. K o s z t, budow y wyniesie

dowę nowego ośrodka zdrow ia  
oraz rożi- jęzęćie budow y sana­
to r iu m  j.rzeciwpiUżilćzego. in ­
w estycje  w ' dzi i— o z  zdrow ia 
wyn iosą 4l.130.0Lu

45.000.000 zł przew idziano na 
rozszerzenie działa lności in s ty ­
tu c ji W ydz ia łu  O piek i Społecz­
nej. Do najpoważnie jszych przed 
siąwzięć w  tym  zakresie należy 
rozpoczęcie budow y 2 nowych 
tłc-bków.

W  dalszym ciągu będą p ro w a ­
dzone rów nież robo ty  przy b u ­
dowie h a li sportowej p rzy  u l. 
Żeromskiego. Na prace te p re li­
m inowano 10.380.000 zł.

Siewy wiosenne na Lnbelszezyźnie 
przyniosę dalszy wzrost obszaru upraw

Plan akcji siewnej w województwie lubelskim
(e) W  ramach wiosennej akcji siewnej w woj. lubelskim prze­

widziano pod uprawę zbóż jaryc h, okopowych i roślin przemysłu 
wych ponad 730 tys. ha.

W śród ro |! in  okopowych n a j­
w iększy obszar za jm u ją  ziemni,, 
k i konsum cyjne i  przem ysłowe 
— ponad 225 tys. ha. Obszar prze 
znaczony pod upraw ę buraka cn 
krow ego jest. o przeszło 35 proc 
w iększy niż w  roku  ub ieg łym  
Obszar, przeznaczony pood uprą 
wę roś lin  okopowych i pastew­
nych został zw iększony ze wzgle 
du na akcję „H “  o ok. 13 tys. 
ha.

Spośród przew idzianych p o t 
upraw ę roś lin  przem ysłow ych, 
poważny obszar za jm u ją  r ośliny 
oleiste: len, konopie, rzepak,' ty  ­
toń oraz chm iel.

852 tany ziarna siewnego 
i 15 tys. ton nawozów

Zakładanie świeżych p  ą a tąc ji 
chm ie lu  m ożliwe jest dz ięk i o- 
trzym an iu  p a r t i i wysókoW artóś 
c iow ych sadzonek z Czechosło­
w a c ji w: ram ach w spółpracy go­
spodarczej.

Na wiosenną akcję siewną prze 
znaczono 852 tony zbóż w y s o ­
kokw a lifikow anych . Ilośc i te nie 
obejm ują zbóż k w a lif ik o w a n y c h  
przew idzianych do obsiewu w  
blokach nasiennych, prowadzo 
nyCh przez Państwowe Gospo­
darstw a Rolne.

Nawozów sztucznych do tego­
rocznych -.siewów, w iosennych 
przeznaczono ogółem około 15 
tys. ton. K a in lt  i w i-pno naw oźj 
we będą sprzedawał,e w dow u i- 
ńych ilościach. *

Kredyty dla mało 
i  średniorolnych chłopów
Na zakup nawozow przyzna­

no 49 rriilń . z ł k redytów , w y łą  
czme dla m ało i średn io :o inych 
chłopów. Ponadto przyznano du  
ro ln ik ó w  Lubelszczyzny dalszych

75 m ilion ów  zł k re d y tó w , z tego 
na o rkę 40 m iln . zi, na zakup 
ziarna siewnego >15 m iln  zł 
i; akcję s iew na —, 29 m iln  zł.

Poważną pozycję w; olan ie w in  
sennej akc ji s iew nej -zajm uje l i ­
kw idac ja  odłogów, W; pcw. ń ru - 
bieszowskim , toiijaszeW skim  i  
w łodaw skim  Państwowe Gospo 
ćarstw a Rolne z lik w id u ją  ponad 
22.000 ha ugorów  W a k c ji l i k ­
w id a c ji odłogów P G R  przewodu 
je użycie około 600: tra k to ró w .

S iew y wiosenne ¿bóż w  w ię ­
kszości w ykonane .będą S ło w ­
n ika m i rzędow ym i Ętrzy w y d a t­
nej w spó łp racy ośrędków ma - 

, szynowych i  pomocy sąsiedzkiej.

FES w Ładzi 
dwlem naws sklepy

21 lipca rozpoczyna pracą 
wielka fabryka konfekcyjna

3.080 k o b ie t  zna 'c is  © p ra c ę  n a  K a n ro n k u
Budowa największej w stolicy fabryki konfekcyjnej na K a- 

L-ionku szybko postępuje naprzód.
Przed rokiem nic tu jeszcze nie było, a dziś wielka hala 

produkcyjna, długości 155, m„ wysokości 22 m dosięga już  
najwyższego piętra, gdzie szaluje się dach. Poza tym siedem 
mniejszych budynków, jak  siedziba biur, dom mieszkalny, ma­
gazyn, garaż, dom społeczny itp. niedługo już będą gotowe 
w  stanie surowym.
F abryka  -na K am ionku  jest 

zakładem  pracy, k tó ry  m a nie 
ty lk o  znaczenie gospodarcze 
lecz rów nież w ie lk ie  znaczenie 
społeczne. Po uruchom ien iu  te j 
fa b ry k i znajdzie tu  stałą p ra ­
cę 1 zarobek przeszło 3 tysiące 
kob ie t, dla k tó rych  —  o ile  nie 
posiadają wykształcen ia zawo-

lenfo? Krakowa 
I Wybrzeża 

w Warszawie
Na poc .ątku m aja br. p rzew i­

dziana jest w ym iana przedsta­
w ień  m iędzy Państw. Teatrem  
Polsk im  w W arszawie a Tea­
trem  im. J. Słowackiego w K ra ­
kow ie. ■■ 1 -sf

T e a tr , k rako w sk i przybędzie 
do W arszawy ze sztuką Czecho­
wa „T rz y  S iostry“ , ‘ zespół 
Państw. Teatru Polskiego w tym  
samym czasie: grać będzie w 
K ra ko w ie  „W ro g ó w “ Gorkiego.

Ponadto odw iedzić ma Wąrsza 
wę w  początku m aja zespół 

. Państw. T eatru  Wybrzeża pod 
dyr. Iw o  . Galla, dając przedsta­
w ien ia  „W iśniowego sadu“ Cze­
chowa.

Zegfze dobrze 
zorganizowało 

pomoc sąsiedzka
N iew ie lką ,, lecz bardzo znisz­

czona gm ina w  pow. pu łtusk im  
— Zegrze przystępuje do piano 
wegó w ykonan ia  robót, wiosen 
nych.

S iew y wiosenne rozp lanow a­
no ju ż  w  styczniu. Zawczasu 
pom yślano ó pomocy sąsiedz­
k ie j. Ńa zarobek będzie wo lno 
posyłać inw en ta rz  ty lk o  w tedy, 
gdy odrob i on sw ój szarwąrk 
sąsiedzki.

Specja lny kom ite t zaopieku­
je  się gm innym  ośrodkiem  m a ­
szynowym . G m ina Zegrze po­
w o ła ła  do w spółzaw odnictw a w 
akc ji siewnej, gm inę Zatory.

G m inny  K o m ite t W spółdzia­
ła n ia  u tw o rzy ł 6 ek ip  propagan 
dy świadczeń. Dzięki temu 
w p ła ty  za liczk i p rzekroczyły  o- 
becnie 4,5 m iln . zł.

Do współzawodnictwa we 
w p łacan iu  za liczk i wezwano 
gm. Som ianki, (ów)

S p e k u l a n t o w i  

n!e ud!fła się
Franciszek Kaczm arski z Go­

szczyna w  pow. gró jeck im  zabił 
prosiaka, mięso zapakował w 
w o rk i ze zbożem, aby sprzedać 
je  „na pasku“  w  W arszawie.

S to jący na punkcie k o n tro l­
nym  m ilic ja n t znalazł dobrze u . 
k ry te  mięso i w raz z K aczm ar­
skim  odstaw ił na posterunek M i 
ł ic j i  w  Tarczynie. M ięso sprze­
dano. a zboże prze ję ła spół­
dzie ln ia . (JAB)

dowego — otrzym an ie  pracy 
jest jeszcze dzis ia j poważnym 
problem em . Budowa Zakładów 
K on fekcy jn ych  będzie w ięc po­
w ażnym  krok iem  naprzód ku 
ca łkow ite j lik w id a c ji bezrobo­
cia wśród kob ie t w  Warsza­
wie.
95 proc, personelu stanowią 

-r ;  kobiety/
Ze względu na to, że 95 proc. 

personelu stanow ić będą kobie 
ty , wśród, k tó rych  z pewnością 
będzie w ie le  m atek, tw ó rcy  
p ro je k tu  zabudowań zw ró c ili 
szczególną uwagę na na leżyty 
poziom urządzeń społecznych 
fa b ryk i, a zwłaszcza żłóbka i  
przedszkola.

Budynek społeczny je s t d ru ­
g im  co do w ielkości, po h a li 
p rodukcy jne j, ob iektem  zabu­
dowań , fabrycznych, Ż łóbk i, 
am bu la to ria  i  przychodnia le ­
karska wyposażone będą w  na j 
nowocześniejszy sprzęt i  obsłu­
giw ane będą przez fachowy 
personel.

P rzed  terminem
Łagodna i k ró tk o trw a ła  te ­

goroczna zima p rzerw ała  budo­
wę zaledwie na k ilk a  tygodni. 
P rzy w yda jne j pracy całej za­
łogi, pogoda ta pozw oliła  na 
dość znaczne przyspieszenie ro ­
bót. W rezultacie przesunięto 
te rm in  oddania fa b ry k i do u - 
ży tku  z późńej jes ien i — ją k  
przedtem  planowano — na 
dzień 22 lipca r.b.

Jeszcze wrześnie j, bo ju ż  w  
czerwcu prowadzące budowę 
Przedsiębiorstw o B udow n ic tw a 
Przem ysłowego w ykończy po­

mieszczenia na parterze g łów ­
nego budynku, gdzie przed roz 
poczęciem w łaściw ej p ro du kc ji 
o tw a rty  będzie ku rs  przeszko­
len iow y dla  przyszłych pracow 
nic.

W krótce  po wykończeniu 
Państwowe Zak łady K o n fe k ­
cy jne  im . O brońców W arszawy 
— taką  nazwę m ieć będzie fa ­
b ryka  —  będą m ogły rozpocząć 
produkc ję  „pe łną  pa rą “ , gdyż 
ze względu na ty p  przedsię­
b io rs tw a ń ie  wym aga ona żad­
nych ciężkich maśzyn, k tó rych  
zakup i  m ontow anie pochłonę­
łoby k iik a  miesięcy. Podstawą 
p ro d u kc ji będą zw yk łe  napę­
dzane elektrycznością maszy­
ny  do szycia. . (jam)

Powszechna Spółdzie ln ia  Spo­
żywców w  Łodzi zwiększa z ka ­
żdym  miesiącem zakres dz ia ła l­
ności.

Liczba, sklepów detalicznych 
PSS w  Łodz i wzrośnie w  bież. ro 
ku  do 842, czy li uruchom ionych 
będzie 501 now ych p u n k tó w  
sprzedaży. Sklepy o tw ie rane  bę­
dą przede w szystk im  w  dz ie ln i­
cach robotniczych, na pe ry fe ­
riach  m iasta, k tó rych  m ieszkań­
cy pozbaw ieni b y li dotychczas 
tan ich  i  w ygodnych źródeł zaku­
pu..

W  roku  bież. PSS urucham ia 
w  Łodzi 10 popu larnych restau­
rac ji, w  k tó rych  wydawane bę­
dą pos iłk i d la  św iata pracy, skał 
kułowane po na jn iższych ce­
nach.

P ro jektow ane jest rów n ież o- 
tw arc ie  w  dzieln icach ro b o tn i­
czych bezpłatnych w ypożycza l­
n i sprzętu kuchennego i  dom o­
wego dla  cz łonków  spółdzielni.

D użym  zainteresowaniem  cie­
szą, się pokazy;: go tow ania , po­
traw , urządzane przez PSS, po­
pu la ryzu jące rac jona lne w y k o ­
rzystan ie -p roduktów , żywńościo-. 
wych, k tó re  zna jdu ją  się na ryn. 
ku  w  ob fitych  ilościach, ja k : r y ­
by, m argaryna, o le je  roś linne, 
su ró w k i itp .

W krótce  uruchom iona będzie 
W Łodz i na jw iększa W Polsce 
p ieka rn ia  mechaniczna PSS, o 
zdolności p ro du kcy jne j 55 ton 
pieczywa dziennie. Z  ch w ilą  0- 
tw a rc ia  te j p ieka rn i PSS będzie 
vt stanię po kryw ać 80 proc. 
zapotrzebowania m ieszkańców 
Łodzi ną pieczywo.

O brót PSS w  Łodz i w  ro ku  
1SJ48 w yn ięs ł i i , 5 m ilia rd a  zł., 
koszty hand low e zm n ie jszy ły  się 
z 10 do 8 proc. L ic z b a ' sklepów 
wzrosła w  c iągu ro k u  o 41 proc., 
zaś liczba członków zw iększyła  
się o 40 proc.

Meta i śisdnlarofoi chłopi 
w komisjach kontfoli 

skupu imssiy cMswnej
(f) G m inne spółdzielnie „S a­

mopomoc Chłopska“  w o j. łódz­
kiego p rz y s tą p iły , do organizowa 
n ia  k o m is ji k o n tro li społecznej, 
k tó re  są pow o ływ ane przy 
wszystkich punktach skupu. Ko 
m isje  k o n tro li sk ładają się z ro l­
n ik ó w  m ało i  średniorolnych. 
Do obow iązków k o m is ji należy 
czuwanie nad spraw ied liw ą  oee

ną i  rzete lną wagą trzody  ch lew
nej.

O statn ie m e ldunk i o przebie­
gu a k c ji „H “  w  w o j. łódzk im  
s tw ie rdza ją  zwiększoną podaż 
trzody ch lew nej na spędach i  
liczny n a p ływ  now ych k o n tra ­
hentów.

W  a k c ji te j w ysuną ł się na 
czoło pow: łęczycki, rea lizu jąc 
p lan k o n tra k ta c ji w  £6 proc.

Zm echan izow aną w yw ó zka  ziem i

Z terenów rozbiórkowych i z miejsc, gdzie prowadzi się w y k o p y  pod fundamenty nowych 
budowli, wywozi się ziemię i  gruz samochodami ,,ZIS“ . Automatycznie opuszczane nadwo- 

' zie ułatwia załadunek

Nowy £yp osiedlu mieszkaniowego 
opracowuje Biuro Projektów ZON
W przemyśle budow lanym  dro 

g i i  ś rodk i prowadzące do osiąg 
nięcia ja k  na jw iększe j oszcajęd* 
pości, od dawna ju ż  b y ły  'tem a­
tem  dyskus ji a rch itektów , u rb a ­
n is tów  i  in żyn ie rów  w ykony- 
w u jących  rob o ty  w  terenie, Te­
raz przyszedł czas na realizację 
W niosków i  zadań, ja k ie  w ysu­
nięto.

Jednym  z »odstawowych źró­
deł oszczędności iest w  budow ­
n ic tw ie  opracowanie nowych 
fo rm  pro jektow an ia , zwłaszcza 
w zakro jonym  obecnie nś szero 
ką skale, budow n ic tw ie  miesz­
kan iow ym , k tó rym  k ie ru je  Za­
k ład Osiedli Robotniczych.

Fabryka projektów

B iu ro  P ro iek tów  i S tud iów  te j 
in s ty tu c ji, mające na celu do­

starczenie pro jektów , p lanów  i 
rysunków  roboczych dla  k i lk u ­
dziesięciu osiedli m ieszkanio­
wych, budowanych w  całym 
k ra ju , m usj ze względu na o- 
grom  stojących przed n im  za­
dań, stać się ja k  gdyby fab ryką  
p ro je k tó w  budow lanych. A by to 
osiągnąć, B iu ro  p racu je  obecnie 
nad w ytw orzen iem  — w  oparciu 
o standarty  M in is te rs tw a O dbu­

dowy — typow ych schematycz­
nych ródza iów  mieszkań i b u ­
dynków , k tó rś  b ę d ą / masowo 
budowane w  osiedlach.

. Zadanie to nie iest wcale p ro ­
ste i ła tw e  z .uwagi, na to, że 
t a k i . w zorcow y budynek mus: 
odpowiadać różnym  — w  zależ 
ności od m iejsca gdzie stanie — 
założeniom urbanistycznym , 

technicznym itp

W pierw szym  etapie tych prac 
B iu ro  P ro iek tów  i S tud iów  
ŻOR-u zajęło się opracowaniem 
ty p u  budynku  o m ałych, l 'A  — 
2'A -izbowych mieszkaniach- Cel 
zrozum iały, — chodzi o szybkie 
dostarczenie ja k  najw iększych 
ilości niedużych choćby loka li.

Jak najwięcej mieszkań

Pracownia ZO R -u ju ż  dziś 
poszczycić się może posiadaniem 
k ilk u  w łasnych typów  budyn ­
ków  m ieszkalnych, jak ie  w  nie­
d ług im  czasie zapełnią osiedla 
m ieszkaniowe , w  Warszawie, 
Poznaniu, na W ybrzeżu i  Ś lą­
sku.

Podstawą szablonu jest opraco 
wanie w zo ru  fragm entu  domu, 
na p rzyk ład  k la tk i schodowej i 
2 — 4 mieszkań. F ragm ent ten 
pow tarzany k ilk a k ro tn ie  daje 
b lo k i m ieszkalne dow olne j d łu ­
gości i  wysokości. W opracowa­
n iu  szablonu uwzględniono rów  
nież różne ty p y  budynków . Są

w ięc osobne; w ?ory wieżowców, 
ga le riow ców ,. demów ko ry ta rzo ­
wych, domów sto jących w  zgru 
powaniach i  tzw. .  w o lnosto ją­
cych.

Dotychczasowa skala opraco­
wanych już  schematów daje in ­
żyn ierom  w ie le  m ożliwości u r ­
banistycznych rozw iązań o- 
9 ie d ll

Oczywiście zaprojektowane 
ju ż  ty p y  nie sa wzorcam i osta­
tecznymi. Ostatnie słowo zosta­
nie wypow iedziane dopiero po 
p raktycznym  w ypróbow an iu  
poszczególnych typów  mieszkań 
i b loków , tym  bardzie j że B iu ro  
P ro jek tów  i  S tud iów  uzyska 
prawdopodobnie w p ły w  na usta 
lanie przez M in is te rs tw o  Odbu­
dowy standartów  budow lanych

Korzyści

Dlaczego prob lem  typ izac ji 
s tanow i w  budow nic tw ie  miesz-

FóSieru mfld. złotych 
na odbudowę 

wor. szczecińskiego
Ogólna suma tegorocznych 

kredytów na odbudowę woj. 
szczecińskiego wynosi ok. p ó ł­
tora miliarda złotych, eo w po 
równaniu z rokiem ub. stano­
wi zwiększenie kredytów o nie 
mai 400 mil. zł. Na wsi w 1949 
ra ku  będzie odbudowanych 
ok. 3.000 zagród. W miastach 
szczególny nacisk położony hę 
dzie na odbudowę urządzeń u- 
żyteczności publicznej, jak 
wodociągi, komunikacja m iej­
ska, szpitafe itp. Kredyty na 
te cele wynoszą przeszło 100 
milionów zł, t j.  cztery razy 
więcej niż w roku ubiegłym. 
Odbudowa zagród przeprowa­
dzana będzie we wszystkich 
powiatach.

Budcwu dsmaw 
robotniczych w poicie 

szczecińskim
W Szczecinie na nabrzeżach 

portowych „Arsenał” , „Parni- 
ca”  i przy ul. Bytomskiej, 
trwają prace przy przebudo­
wie budynków na domy robot 
nieze. Mieścić one będą szat - 
nie, poczekalnie, łaźnie i sto 

vki. Projektowane jest uru­
chomienie takich domów jesz­
cze w k ilku  innych punktach 
portu szczecińskiego.

2 M P - c w e y  

D c J n e ę o  Ś l ą s k u  

w okcii „li”
i Członkow ie kó ł w ie jsk ich  

ZM P  w  w o j. śląsko -  dąbrow ­
skim  p rzys tąp ili do akc ji „ H “ , 
zobow iązując się do pracy nad 
podniesieniem hodow li byd ła  i 
nierogacizny \v gospodarstwach 
swych rodziców. Do akc ji te j 
przystąp iło  dotychczas 240 kó ł 
w ie jsk ich  ZM P, skupia jących 
ponad 3.000 m łodzieży.

W  celu um ożliw ien ia  m łodzie , 
ży zdobycia fachowych w iado­
mości z zakresu hodow li trzody 
i  bydła, powstanie w  każdym  ko 
le Z M P  zespół samokształcenio 
wy, a ponadto dostarczone zo­
staną m łodzieży fac łibw e b ro ­
szury i  pisma. W  pracach swych 
m łodzież korzystać będzie stale 
z porad fachowego in s tru k to ra .

Pracą m łodzieży Z M P -o w - 
sk ie j, prowadzoną w  ramach 
akc ji „H “ , k ie row ać będzie sek­
cja zawodowo -  gospodarcza, 
k tó ra  zorganizowana zostanie 
p rzy  każdym  kole ZMP. Sekcje 
te u trzym yw ać będą sta ły  kon­
ta k t z in s tru k to ra m i ro ln ym i, z 
gm innym i spółdzie ln iam i ZSCh 
i  O kręgową Spółdzielnią M le ­
czarsko -  Jajczarśką.

Insczni? w itrsł 
produkcji sngdła

Produkcją m ydła nadąża za 
stale w zrasta jącym i potrzebami 
ludności. 14 fa b ryk  podległych 
Centra lnem u Zarządow i P rze­
m ysłu Tłuszczowego dostarczy 
w br. 26.820 tćń m ydła do p ra ­
nia, pewne ilośc i m ydła toa le to­
wego oraz 2.700 ten m ydła te k ­
stylnego.

Plan p ro d u kc ji m ydła do pra 
nia w  styczniu br. zrealizowano 
w  sektorze państw ow ym  w 108 
proc., w y tw a rza jąc  2.233 ton te­
go a rtyku łu . R ów nież w  lu ty m  
br. Udało się przekroczyć p ro ­
dukcję. o 9, proc... w y tw a rza ją c  
ponad p lan 184 tony m ydła.

kan tow ym  dziedzinę tak  w ie lk ie j 
wagi?

Przede - w szystk im  jest ona 
punktem  w y jśc ia  do masowej 
p ro du kc ji dom ów m ieszkalnych, 
co n ie w ą tp liw ie  skróci okres 
głodu m ieszkaniowego w  Polsce. 
Ponadto stosowanie wzorcowych 
p ro je k tó w  usuwa konieczność 
mozolnego, kosztownego i  d ługo­
trw ałego opracow yw ania  in d y ­
w idua lnych  p ro je k tó w  dla- po­
szczególnych domów w  osiedlu, 
co pozw oli na przerzucenie w ie ­
lu  inżyn ie rów  i  techn ików  z pra 
Ćowńi w  teren — na budowę. 
Przy. dzisiejszym  w ie lk im  braku 
w ykw a lifiko w a n ych  p ra cow n i­
kó w  budow nictw a spraw y tej 
pie można pom ijać

I  wreszcie, je dn o lity ; typ  do­
m ów  w  osiedlu da le  m ożliwości 
jeszcze Szerszego stosowania W 
budow n ic tw ie  gotowych elemen­
tów  pre fabrykow anych, co w p ły  
w a na obniżenie e fektyw nych 
kosztów budowy, (jam).

Wynalazki 
robotników 

i? woj. krakowskim
(e) Duże oszczędności przynoszą 

w yna lazk i i usp raw n ien ia  rob o t­
n ików , techn ików  i  in żyn ie ró w  
w  zakładach przem ysłow ych Wo 
jew ództw a krakowskiego.

S ta ły  wzrost ilośc i w yna laz­
ków  i uspraw nień technicznych 
daje się ostatn io zauważyć m. in. 
w  przemy®» na ftow ym .

14 m i ln r z ł  oszczędności rocz­
nie przyn iosło uspraw nien ie do­
konane przez robo tn ika  A. S tycz 
kowskiego. U spraw nien ie to pole 
ga na regeneracji zużytych o le j­
ków  s iln ikow ych . W. ¿ a je z ie rsk i 
opracował now y sposób o trz y ­
m yw an ia  o le ju  w iertniczego. 
U spraw nien ie to daje 5 m iln . zł 
oszczędności rocznie.

Szeroko ro z w ija  się ruch  ra ­
c jona liza to rsk i wśród ko le ja rzy  
okręgu krakowskiego. P rzodow­
n ik  pracy, A nd rze j S łow akie ­
w icz, zgłosił wynalazek, służący 
do spawania tendra z wózkiem . 
Maszynę do ue lastycznienia p ie r 
ścieni t ło kó w  i pomp w ie trz ­
nych, dającą poważne oszczęd­
ności czasu, skonstruow ał tech­
n ik , Gustaw Dobrow olski.

Szkolenie persone1 n 
spółdzielni gminnych 

w Zagłębia
(e) W  zw iązku ze s ta łym  roz­

wojem  spó łdz ie ln i gm innych „Sa 
mopomoc Chłopska", W ydz ia ł 
Szkolen iowy C e n tra li R oln iczej 
na k reś lił plan akc ji szkoleniowej 
personelu kierowniczego, sklepo 
wego i  re fe ren tów  branżowych 
oraz członków  zarządu spółdziel­
n i i  ko m ite tó w  sklepowych.

W  roku  1843 p rzew idu je  Się 
przeprowadzenie 69 k ró tk o te rm i 
nowych kursów  przeszkolenio­
w ych d la  3.75:5. uczestników oraz 
49 kursów  szkolen iowych 14- 
dn iowych i m iesięcznych z udzia 
łem  p i nad 1,600 uczestników.

W  Opolu w  ośrodku szkolenio­
w ym  TOR zakończony zostanie 
w  tych  dniach trzeci ku rs  d la  
k ie ro w n ikó w  ośrodków m aszy­
now ych p rzy gm innych spółdziel 
niach. Na kursach przeszkolono 
ogółem 150 k ie ro w n ik ó w  ośrod­
ków  m aszynowych. K u rs  po łą­
czony by ł. z ćw iczeniam i p ra k ­
tycznym i przy napraw ie  tra k to ­
rów  i innych maszyn w  polu.

Centra la Rolnicza przew idzia­
ła w  roku  bieżącym k re d y t na 
akcję szkoleniowa w  wysokości 
24 m ilion ów  zł.

Spółdzielnie 
mleczarskie sprawnie 
zaoraimia Wrocław
W  w y n ik u  współzaw odnictw a 

pracy pom iędzy poszczególnymi 
spółdzielczym i m leczarn iam i D o i 
nego Śląska, Spółdzielcze Z a­
k ła d y  M leczarskie we W roc ła ­
w iu , za ję ły  w  czw a rtym  kw a rta  
le  ub. r .  pierwsze m iejsce w  sku 
pie i  zaopatrzeniu w roc ław sk ie ­
go św iata pracy w  m leko. D zia­
ła lność zakładów  w  te j dziedzi­
nie w  dalszym  c iągu wzrasta. 
W  styczniu i  w  lu ty m  br. ob ro ty  
m lek iem  dokopane przez Spół­
dzielcze Z ak łady  M leczarskie we 
W roc ław iu  w zros ły  o 150 proc.

W ciągu stycznia, za pośrednie 
twem  30 z lew ni, rozmieszczo­
nych na teren ie pow ia tu  w ro c ­
ławskiego i oławskiego, skup io­
no 133 tys. li t ró w  m leka, w y k o ­
nu jąc plan w  125 proc. W  lu ­
tym  skupiono 148 tys. litró w , w y  
kcnu iąc  plan w  130 proc., w  
m arcu p rzew idu je  się skup 200 
tys. li t ró w  m leka.

Rozprowadzanie m leka wśród 
ludności W roc ław ia  odbyw a się 
za pośrednictwem  16 w łasnych 
punk tów  sprzedaży detalicznej, 
134 prowadzi Powszechna Spół­
dzie ln ia  Spożywców, 30 — PCH 
i 2 — PDT.
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K R O P K I NAD „ I a
Bez ko m e n ta rzy

Od Koła PZPR przy KKO. Łuków otrzymaliśmy następu­
jące pismo:

Łuków, dnia 13 stycznia 1949 r, 
Towarzysz Redaktor 
„TRYBUNY LUDU“

WARSZAWA
przez Powi^pwy Komitet PZPR w Łukowie 

W dniu dzisiejszy* t j.  w piątym roku po wypędzeniu z te­
renów Polski raz na zawsze hitlerowców otrzymaliśmy w Łu­
kowie z KKO—Łódź lis t polecony w kopercie, którą załącza­
my do dyspozycji Sz. Tow. Redaktora bez komentarzy.

A oto reprodukcja koperty:

Kreissparkasse ützmannstadt
titzmannstadt

• y.

Podzielamy pogląd towarzyszy z Łukowa. Bez komentarzy.
( i )

»Noc sp iry tyzm u«
Gdynia łącznie z przedmieściami Chylonią i Grabówkiem 

posiada pięć kin, które z- trudnością pokrywają filmowe „za­
potrzebowania“  mieszkańców) miasta. Przed kinami tworzą 
się olbrzymie ogonki, a na wszystkich niemal seansach jest 
komplet widzów. "Wydawało by się, że kto jak kto, ale dy­
rekcje kin powinny być o tym stanie rzeczy najlepiej poin­
formowane. "Niestety — tak nie jest. Dyrekcja reprezenta­
cyjnego kina nie tylko w Gdyni, ale i na całym Wybrzeżu 
■— „ Warszawa“  postanowiła urozmaicić program wypoży­
czając salę na:

e x « ' - « * / ' .

; :

?■',:***v « » © i o q i i  i

NOC SPIRYTYZMU
: » «I «¥.»!»*« ’ «'W«®1 ’"¿¿SV

BARBARESILDâ
. ...««• ■»#*.+■ - - -X' J

:•», ** Mdi. m  :
• ■ w. os.-y  •<»«- -«<•

Frajerów nie brak — nawet dziś. A swoją drogą — w 
Gdyni „kw itn ie“  kultura dla mas. (Kst)

P. S. Plakat jest autentyczny. Wisi na gdyńskich płotach 
i slupach ogłoszeniowych. Słowem: barbarus.

Skandal w eleganckim świecie 
czyli historia jednego orderu

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)
N e w  Y o rk ,  w m arcu

W gru dn iu  1932 r. dw a j dzien­
n ikarze am erykańscy zaw arli 
spółkę i  rozpoczęli anonim owe 
drukow an ie  codziennej k o lu m ­
ny  pt. „W ash ing ton M e rry -G o - 
Round“  (Karuzela waszyngtoń­
ska). D z ienn ika rzam i tym i. b y li 
D rew  Pearson z „T h e  Sun“  w 
B a ltim o re  i R obert A llen, z „T he  
C h ris tian  Science M o n ito r“  w  
Bostonie. W ciągu k ró tk ie go  
czasu ko lum na ta stała się je d ­
ną z na jpopu la rn ie jszych  W 
Stanach. A u to rzy  je j w yc iąga li 
na św ia tło  dzienne spry tn ie  ta ­
jone sprawy, kom prom itu jące  
n ie jednokro tn ie  poważne osobi­
stości z am erykańskiego życia 
politycznego.

MacArthur skarży 
o 1.759.C00 dolarów

W dwa la ta  później, gen. 
Douglas Mac A rth u r,  będący 
wówczas szefem sztabu w  W a­
szyngtonie, -wniósł do sądu po­
wództwo, w  k tó ry m  domagał 
się 1.750.000 doi. z ty tu łu  od­
szkodowania za zniesławienie. 
Spraw y tej generał M a c A rth u r 
nie w yg ra ł. Podobne powódz­
tw a  (o łącznej wysokości 23 i 
pó ł m iliona  doi.) b y ły  później 
w ie lo k ro tn ie  odrzucane przez 
sądy, m im o, że dw a j ko le jn i 
prezydenci nazw a li Pearsona 
no torycznym  kłam cą,

K ie d y  w  czasie d ru g ie j w o j­
ny  św iatow e j A lle n  w s tąp ił do 
wo jska, Pearson p row adził da­
le j samodzielnie swoją ko lu m ­
nę, m ając do pomocy w yp rób o­
w any i  doświadczony sztab 
w spółpracow ników , k tó rzy  za j-

Jan Górski

m ow a li się skrzętnym  zbiera­
niem  waszyngtońskich w iado­
mości i p lo tek  d la  swego szefa. 
Pearson sta ł się rów nież je d ­
nym  z na jpopu la rn ie jszych ko ­
m enta torów  rad iow ych, kóre - 
go słuchaczy oblicza się na m i­
liony. W praw dzie przepow ied­
nie jego nie zawsze się spraw ­
dzały, w p raw dzie  w  ostatn ich wy 
borach prezydenckich p rze w i­
dyw ał, że Dewey zwycięży, tak  
ja k  to c zyn ili d r  G allup , Ę lm o 
Roper i in n i s łynn i badacze a- 
m erykańsk ie j o p in ii publiczne j 
— to jednak podawane przez 
niego w iadom ości dotyczące w e­
wnętrznego życia politycznego 
w  Stanach Z jednoczonych czę­
sto b y ły  dokładne i  pochodziły 
z dobrego źródła. Ponieważ nie 
szczędzi on. rów nież b. wysoko 
postaw ionych osobistości, byw a 
przez nie często atakowany, co 
w yw o łu je  zazwyczaj ze strony 
autora dalsze rewelacje.

W argentyńskiej 
ambasadzie

K iedy  przed n iedaw nym  cza­
sem ambasador a rgen tyńsk i w  
W aszyngtonie d r Je ron im  Re- 
m otino  odznaczył grupę w y b it ­
nych A m erykanów  w ysok im  
orderem  argen tyńskim , D rew  
Pearson podczas uroczystości w 
ambasadzie a rgen tyńskie j stał 
u d rzw i w ejściowych, sporzą­
dzając im ienn y  w ykaz zapro­
szonych gości. Jednym  z odzna­
czonych b y ł gen. am erykański 
H a rry  H. Vaughan, b lis k i współ 
p racow n ik  prezydenta, z k tó ­

ry m  zap rzy jaźn ił się w  rodz in ­
nym  stanie M issouri, będąc re ­
prezentantem  n ie w ie lk ie j f irm y  
M ines Co., o skrom nej pensji 
4200 do la rów  rocznie.

W  k ilk a  dn i po uroczystości 
w  ambasadzie argen tyńsk ie j 
Pearson ostro zaatakow ał gen. 
Vaughan ża przy jęc ie  o rderu  od 
prezydenta argentyńskiego J u ­
ana D. Perona, uważając za 
skandal, że am erykański gene­
ra ł p rz y jm u je  medal „od  w o j­
skowego dyk ta to ra  A rg e n tyn y “

S. O. B.
Sprawa by łaby  się zapewnie 

skończyła na k ilk u  a rtyku łach , 
gdyby generałow i Vaughan nie 
przyszedł w  sukurs sam T ru ­
man. Przem aw ia jąc na uroczy­
stości, zorganizowanej przez 
Stow. O fice rów  Rezerwy na 
cześć gen. Vaughana, prezydent 
długo w ych w a la ł swego p rzy ja ­
ciela, a potem zaatakował D rew  
Pearsona, używ ając mocno n ie ­
cenzuralnych słów, k tó rych  
skró t angielski prasa podaje l i ­
teram i „S.o.b.“ , a k tó ry  by pra 
sa polska przetłum aczyła na 
„s ....syn“ .

W praw dzie urzędow y steno­
g ra f B iałego Dom u chcia ł póź­
n ie j złagodzić to wyrażen ie pre­
zydenckie i le kko  je  zm ienił, 
ale dokładny tekst przem ów ie­
nia  poszedł w  św ia t i  został 
prze te legrafow any natychm iast 
przez liczn ie  zebranych dzien­
n ikarzy, w yw o łu ją c  ob fite  ko ­
mentarze. Pow ażni dz ienn ika­
rze am erykańscy zarzuc ili pre­
zydentow i, że posunął się za da­
leko. Członek Izby  Reprezen­
tantów , C lare H o ffm an  nazwał 
to  zniewagą d la  U rzędu P rezy­
denckiego. D rew  Pearson zaś w 
odpowiedzi ośw iadczył, że w y ­
pada, aby prezydent zdał sobie 
wreszcie sprawę, iż w ie le  ju ż  
.la t m inę ło od - czasu, k iedy  b y ł 
poganiaczem m u łów  i m ógł uży­
wać uliczn ikow skiego słownika.

Kandydaci do nagrody 
Nobla

W  dwadzieścia cztery godzin 
po o trzym an iu  przez Pearsona 
tego „w yró żn ie n ia “  ze strony 
prezydenta, depesze p rzyn ios ły  
wiadomość, że Pearson zna jdu ­
je  się na liście kandyda tów  do... 
nagrody pokojow e j Nobla.

Zdziw ien ie  Pearsona m usiało 
jednak być w ie lk ie , k ie dy  się 
dow iedział, że zagraniczni m i­
łośn icy poko ju  um ieścili na te j­
że liście nazw iska dyk ta to ra  
argentyńskiego Juana Peron 1 
jego m ałżonk i Ewy, by łe j śpie­
waczki i  fo rdanse rk i podrzę­
dnego kabare tu  w  Buenos A i­
res, p rzy ję te j w  ub. r. na d łu ­
gie j 1 serdecznej aud ienc ji 
przez papieża w  Rzymie.

Za dw a  m iesiące ogó lnopo lska  
W  y sta w a M i e k ie  w i czo w ska

W  dn iu  15 bm. odbyło się 
pod przew odnictw em  pro f. St. 
Lo ren tza  wspólne posiedzenie 
S ekcji W ystaw  i  S ekcji O dbu­
dow y P om ników  O góino-po l- 
skiego K om ite tu.. Obchodu 150- 
lecia u rodzin  Adam a M ick ie w i 
cza, na k tó ry m  postanowiono 
zw rócić się z apelem d ° ludno 
ści po lsk ie j w  k ra ju  i  zagran i­
cą w  spraw ie zb ió rk i p ienięż­
ne j na odbudowę pom ników  
M ick iew icza  w  W arszawie, K ra  
kow ie  i  Poznaniu. P om n ik  w  
W arszawie w ykonany zostanie 
do końca g rudn ia  b r. Na pom ­
n ik  w  K ra ko w ie  rozp isany zo­
stanie w  na jb liższym  czasie 
zam kn ię ty konkurs, a sprawa 
pom nika w  Poznaniu zostanie 
rozstrzygn ię ta przez P rezyd ium  
K om ite tu  Ogólnopolskiego Ob­
chodu 150-lecia u rodz in  Adama 
M ick iew icza  w  najb liższych 
dniach.

O rganizacja ogólnopolskie j 
W ystaw y M ick iew iczow sk ie j w 
M uzeum  N arodow ym  w  W ar­
szawie postępuje naprzód. Jej 
uroczyste o tw a rc ie  przew idz ia­
ne jes t w  d n iu  1 czerwca br. 
P rzew idu je  się wypożyczenie za 
pośrednictwem  Am basady R. P. 
w  M oskw ie szeregu cennych pa

m ią tek m ick iew iczow sk ich  znaj 
du jących się w  ZSRR. Z a s ili­
ły b y  one w  poważny sposób 
dzia ł W ystaw y pt. „M ick iew icz  
i Rosja“ .

Ogólnopolska W ystawa M ic ­
k iew iczow ska po dwum iesięcz­
nym . pobycie w  W arszaw ie od­
w iedzi K rakó w , gdzie gościć 
będzie w  M uzeum  Narodowym , 
W roc ław  (Ossolineum) i  Poz­
nań (M uzeum  W ielkopolskie).

W  dn iu  o tw arc ia  O gólnopol­
skie j W ystaw y M ick iew iczow ­
skie j —  1 czerwca b r. wyruszą 
rów nież w  objazd po k ra ju  czte 
ry  M ick iew iczow sk ie  W ystaw y 
Objazdowe. W ystaw y zostaną 
zorganizowane przez cztery o - 
ś rodk i —  w  W arszawie, K ra ­
kow ie, Poznaniu i  W rocław iu .

Każda z W ystaw O bjazdo­
w ych obejm ie 20 gablot s to ją ­
cych oraz 20 ekranów  s to ją ­
cych, uw zg lędn ia jąc w  szero­
k im  zakresie fo tog ra fie , fo to  
kopie i  książk i. P ro je k t gablot 
i skrzyń opracowTał inż. arch. 
St. Zam ecznik.

Celem u ła tw ie n ia  zwiedzania 
w ys taw  w yd an y będzie w  o - 
grom nym  nakładzie  specja lny 
przew odnik, k tó ry  opracow uje 
pro f. J u lia n  K rzyżanow ski.
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B y li tu  rów nież m łodzi i  zapaleni p ion ierzy 
w  czerwonych kraw atach , b y ł zwany bazarem 
ba rw n y  targ , na k tó ry m  gęgające gęsi oburza ły  się 
na przeznaczenie, zasię w o ły  pokorn ie  m laska ły, — 
ta rg , gdzie można by ło  znaleźć wszelkie różności 
w łączając w  to pop ie ln iczk i z masy plastycznej; 
osada posiadała da le j w arszta t ślusarski, spó łdz ie l- ( 
n ię  garncarzy, k ilk u  Żydów , a w śród n ich  —  sta­
rego Sznejersona, k tó ry  ju ż  d łuże j n iż pół stulecia 
obszywał ludzi, trak to rzys tę  Ostapa, k tó ry  w  ch ło­
d y  n ie  w dz iew a ł kożucha, żeby wszyscy m og li w i­
dzieć m edal na jego piersi, wreszcie —  babcię 
Ostapa, k tó ra  znana by ła  ze stałego powiedzonka: 
„B óg  dał, Bóg w z ią ł“ .

P rzysz li N iem cy —  i  wszystko zm ieniło  się. Se­
k re ta rz  ra jko m u  uszedł w  las . do partyzantów . 
Ostap b y ł w  a rm ii ja k  w ie lu  innych . W  n iek tó ­
ry c h  chatach p rz y tu l i l i  się żołnierze z oddzia łów  
otoczonych, uchodzili za krew nych . Ż ydów  w y s ła li 
N iem cy do m iasta i  tam  pozab ija li. W ys ia li ró w ­
nież i  K la ud ię  W asiliew nę —  rozgniew ała ona n ie ­
m ieckiego oficera, m ów iąc mu, że czyta ła  Gogola. 
Ludność p rzy ta fla  się. N aw et k u ry  ba ły  się w y j­
rzeć na ulicę Szewczenkowską. M ów iono, że w  oko­
licznych  lasach krążą partyzanci, ale n igdy  jeszcze 
n ie  z b liż y li się do osady. Pom im o to N iem cy po­
zos taw ili tu  trzydz iestu  żo łn 'e rzy  z fe ld feb lem  Reck- 
manem, o toczy li osadę dru tem  kolczastym , w y b u ­
d o w a li um ocnienia. Początkowo żyło się tu ta j 
N iem com  tłus to  i  wesoło: pożera li o lb rzym ie  po r­
c je  sadzonych ja j,  k u ry , w y ła p y w a li kom unistów . 
Późnie j p rzy jecha ł ta k  zw any „so n d e rfiih re r , w y ­
ja śn ił. że nie wolno n ic  zabierać wł9§ciiyłS!łPi a ib ^ -

w iem  N iem cy potrzebu ją żywności, a zresztą chłop i 
nauczy li się chować swe dobro. N ie  by ło  ju ż  kogo 
łapać. Opowiadano, że pa rtyzanc i rozzuchw a lili 
się, napadają na samochody. Po nocach N iem cy 
p u k a li z ka ra b inów  —  na postrach dla  m ieszkań­
ców 1 dla dodania sobie otuchy. Fe ld febe l Reck- 
m an m ó w ił żołnierzom , że w o jna skończy się 
w kró tce  — trzeba ty lk o  jeszcze oczyścić od czer­
w onych S ta ling rad  i  Zająć Baku.

Jesień u s ta liła  się łagodna. B y ła  p iękna n ie ­
dziela. Reckman głośno z iew ał ze znudzenia. N igdy  
nie  w iedz ia ł co rob ić  w  chw ilach  w o lnych  od za­
jęć. Przed w ojną, po skończeniu pracy, szedł do 
p iw ia rn i .i tam  dysku tow a ł aż do ochrypn ięcia  — 
czy na M arsie  is tn ie ją  ludzie  i  k to  ma lepsze p iw o  
—  Heinz, czy W olf. Czasami w yrusza ł z kościstą 
G retą do kina , uwsTżnie obserw ował .ekran i  je d ­
nocześnie szczypał dziewczynę. K iedy indz ie j za­
g ląda ł do pasażu, gdzie urządzone b y ły  różnego ro ­
dza ju a trakc je , m ie rzy ł swoją siłę, c iska ł p iłka m i 
w  gęby m anekinów . K ie d y  zaś. n ie  chciało się w y ­
chodzić lu b  też szkoda by ło  pieniędzy, Reckman 
z rozpacz liw ym  ziewaniem  obcinał pazury kocia­
k o w i 1 odszukawszy s ta ry  num er „ I l lu s tr ie r te “ 
do rysow yw a ł p ięknościom  w ielgachne wąsy. A le  
co rob ić  w  tym  parszyw ym  miasteczku?... Z m e­
lancho lią  w spom inał fe ld febe l czasy, k iedy  ju ż  od 
rana zjada ł pięć ja j i  ta le rz  śm ietany. N aw et pod­
jeść smacznie n ie  można... W ieczorem spróbuje 
w stąp ić  do L izy . Jest ona dzika, ja k  wszyscy Ro­
sjanie, n ie  chce z n im  gadać. A  niebrzydka!... A le  
do w ieczora daleko, ma przed sobą dług i, nudny 
dzień...

M ia ł szczęście. Przedsiębiorczy Gläser, zacieka­
w iony  kwestią, gdzie w łościan ie  chowają karto fle , 
znalazł pod porzuconym  domem ko ło  szkoły kraw ca 
Sznejersona i  jego żonę. W edług paszportu Szne- 
jerson m ia ł osiemdziesiąt sześć la t, ale b y ł jeszcze 
k rzep k i — w ysoki, kościsty, z długą b ia łą  brodą. 
Żona jego, m a lu tka  staruszka o pasmach rzadkich  
W łosów na głow ie, w ys iada ła  na m um ię. N iem cy

n ie  m og li zrozumieć, k to  tych  staruszków  schował 
i  k to  ich  k a rm ił przeszło ro k  czasu. Dwóch we-uków 
kraw ca poszło do w o jska jeszcze przed nadejściem 
Niem ców. Reckman us iłow a ł wybadać starca, ale 
ten odpow iada ł bez sensu —  jasne, że zbzikował. 
N ie  będzie się przecież odsyła ło tak ich  do m iasta! 
W ięc fe ld febe l postanow ił wnieść w  ponure ga r­
nizonowe życie jakąś rozm aitość, a zresztą i  m iesz­
kańcom  osady przyda się nauczka — są wśród n ich  
ła jdacy, k tó rz y  po dka rm ia li Żydów , niech widzą...

K iedy  żołnierze spędzili w szystk ich  na plac, 
Reckm an og łosił:

—  Zaraz zobaczycie, ja k  oczyszczamy waszą zie­
m ię  z pasożytów.

Sznejerson p row adził żonę za rękę. S taruszka 
spoglądała dziecinnym , n ic  nie po jm u jącym  w z ro ­
k ie m  —  wszystko się m ąciło w  je j g łow ie już  
dawno.

—• D obrzy ludzie, wychodzę za mąż, dlaczego 
n ie  tańczycie?

Ludzie  ponuro m ilcze li; n iek tó re  kob ie ty  p ła ­
ka ły . Zasię Sznejerson perswadow ał żonie:

—  Chodźm y Rachelo, w kró tce  się wszystko 
skończy...

Reckm an n a jp ie rw  zastrze lił staruszkę. K iedy  
znów  w yce low ał. Sznejerison zatrzym ał go: pocze­
k a j! Podobało się to  fe ld fe b lo w i —  starzec będzie 
prosić o zm iłowanie, zmuszę go do p ian ia  po k o ­
guciemu, ja k  tamtego, rudego... Sznejerson po­
c h y lił się, zam knął oczy m a rtw e j małżonce, znów 
się w yp rostow a ł i  zaczął powtarzać niezrozum ia łe 
słowa; b y ła  to m od litw a  za 'zm a rłych . Po zakoń­
czeniu m od łów  rozp ią ł na p iersiach koszulę i  w ska­
zał: tu ta j!  Reckm an rozgniew ał się i  zdecydował 
pomęczyć krnąbrnego starca —  s trze lił m u w  ra ­
m ię. Sznejerson upadł, ale się un iós ł nieco i  znów 
wskazał ręką pierś. Reckman przestrze lił m u nogi. 
Starzec upad ł! N iem iec podszedł do niego, nogą 
nastąp ił na pierś. Ludz ie  krzycze li: „po  co m ę­
czysz?“ ... Babka Ostapa podbiegła do Reckmana, 
wsunęła mu w  ręce dziesięć ja j,  (c, d, a.)

Z sali koncertowej

K once rt szopenow sk i 
i m uzyka  czechosłow acka

W  ciągu jednego tygodn ia  od­
by ło  się w  W arszaw ie siedem 
koncertów . N ie  sposób w ięc na ­
rzekać na b ra k  ilośc i koncertów  
— ale i  na b ra k  jakości tym  ra ­
zem narzekać n ie  sposób.

R ec ita l Jana E k ie ra  b y ł p ie rw  
szym  z c y k lu  „Ż yw e  W ydanie 
D zie ł F r. Chopina“ , k tó ry  m ógł 
zadowolić w  zupełności. B y ła  to 
gra skupiona, precyzyjna, ró w ­
na, czysta, w  M azurkach fra p u ­
jąca. W ięcej jednak  by ło  w  n ie j 
„ep ickości“  an iże li „ liry z m u “ .— 
Chopina wszakże można in te r ­
pretować rozm aicie, by leby in ­
te rp re tac ja  by ła  logiczna. U 
E kiera n ią  by ła ! O dm iennym  w 
typ ie  od E k ie ra  jes t wszechstron 
ny ta le n t p ian is tyczny W ładys­
ław a K ęd ry . G ra jego jest b a r­
dziej „boha te rska“ , „soczys­
tsza“ , idącą śladam i w ie lk ich  
m is trzów  fo rtep ian u  końca X IX  
i  początku X X  stulecia. Kędra  
bardzo ostatn io pogłęb ił swą 
grę i  z m łodego pokolenia po l­
skich m uzyków  bezwątp ien ia 
w y b ija  się na ich  czoło.

A lin a  Bolechowska urzeka słu 
chaczy swym  m iłym , ciepłym , 
czystym  głosem. Słyszałem ty l ­
ko drugą część je j rec ita lu  i  w y  
dało m i się, że p rogram  b y ł u ło ­
żony zby t jednosta jn ie . Trzeba 
go bardzie j kontrastować, oży­
w iać!

Na koncercie sym fonicznym , 
pod wspan ia łą  dyre kc ją  K . A n -  
czerla, słyszeliśm y uroczą „S in ­
fon ie ttę “  P io tra  Perkowskiego; 
ja k  się w yda je  na jba rdz ie j uda­
ne z sym fonicznych dzieł au to­
ra „S w a n tew ita “ , zw artą  ko n ­
s trukcy jn ie , „dosto jną“  w  cz. I I ,  
pogodną, a naw et dowcipną w  
cz. I I I .  S łyszeliśm y też „N o k ­
tu rn “  A ndrze ja  P anu fn ika  
dzieło bezwątp ien ia w ie lk ie j 
wagi, o „p ira m id a ln e j“  kons truk  
c ji, b ijące nieco „na  e fek t“  w

przeciw ieństw ie  do prosto ty  ge­
n ia ln ie  opracowanych „5 Pieśni 
Lu do w ych“  tegoż doskonałego 
kom pozytora.

X
KO N C E R T M U Z Y K I CZE­

C H O S ŁO W A C K IE J w  ramach 
Tygodnia P rzy ja źn i Polsko - 
Czechosłowackiej w  M uzeum  
N arodow ym , urządzony stara­
niem  prezesa Z w iązku  Kom pozy 
to ró w  P o lsk ich  Zygm unta  M y - 
cielskiego i  dy rek to ra  M uzeum  
Narodowego pro f. S tan isława 
Lorenca, w y k o n a li K w a rte t P o l­
skiego Radia, O lga Łada, przy 
akom paniam encie Jerzego L e - 
fe lda oraz rodzeństwo Grażyna 
i K ie js tu t Bacewiczowie. K w a r­
te t „Z  mojego życia“  B. Smeta­
n y  jes t kom pozycją prostą, o 
szeroko rozbudowanej m elody­
ce, dostępną i zrozum iałą przez 
najszerszy k rą g  słuchaczy. S łu­
cha się go ja k  ja k ie jś  p ięknej 
i  za jm ujące j powieści. P ieśni i  
a rie  kom pozytorów  czeskich po­
tra k to w a ła  O lga Łada zby t „m e 
la n ch o lijn ie “  —  z łezką. W yda­
je  się, że w  n ie jednym  "  ,  oad- 
k u  można by ło  w lać  nieco w ię ­
cej życia n iem a l we wszystkie 
wykonane u tw o ry , przez szyb­
sze tem pa i  przez prostrze, na­
tu ra ln ie jsze  po trak tow an ie  kom  
pozycyj. Sonata M a rt in u  nie 
przekonała m n ie  absolutnie, 
pom im o bardzo dobrego je j w y ­
konania przez Grażynę B acew i- 
czównę i  K ie js tu ta  Baczewicza. 
N ie waham  się nazwać te j So­
na ty  u tw o rem  fo rm a lis tycznym  
z ra c ji je j spekulatywności, „ l i -  
nearności“ , am elodyjności i  o - 
derw ania od źródeł narodowych 
m uzyk i czeskiej (za w y ją tk ie m  
może ty lk o  cz. I I I ) .  Robi ona 
w rażenie scholastycznego s tu­
d ium  z zakresu „kom pozyc ji d la  
kom pozyc ji“ .

JE R ZY  JA S IE Ń S K I

S p o r t

Jeszcze o gangsterach 
h oke jow ych ...

P isa liśm y ju ż  o .»rekordzie“  zacho 
w ania  się am erykańsk ich  hokeistów  
k tó rz y  p rzebyw a li na tou rnee w 
Szw ecji. Obecnie poda jem y dalsze 
szczegóły now ych  aw an tu r, ja k ie  
w y w o ła li na lodow isku  sportow cy 
USA — nazwani przez Szwedów 
„gangste ram i“  ho ke jo w ym i.

D z ienn ik  „N y  D ag“  w  num erze i  
dn ia 7 bm . podaje w iadom ość pt. 
„N o w y  skandal — re ko rd  w  h o k e ­
ju .  10 p o lic ja n tó w  w ystępu je  p i żę­
ci w ko hoke is tom  -  bokserom “ .

Jak się okazuje w  osta tn im  sw ym  
meczu na te ren ie  S zw ecji A m e ry ­
kan ie  d a li jeszcze lepszy pokaz za­
chowania się, n iż  w  spotkan iach po 
przedn ich . Podczas g ry  jeden z ho­
ke is tów  U S A  T hayer g ra ł n iezw yk le  
estro i  b ru ta ln ie . Sędzia kaza ł mu 
opuścić lodow isko. A m e ryka n in  jed  
nak n ie  chc ia ł usłuchać zarządzenia 
sędziego, k tó ry  wówczas zawezwał 
p o lic ję  i  po lec ił s iłą  usunąć Thaye- 
ra. I  wówczas rozpoczęło się niespo­
tykan e  w  h is to r ii hoke ja  w  E urop ;e 
w idow isko . N a jp ie rw  T hayer „ le k ­
ko zboksował“  szwedzkiego gracza 
Runę Tohansona, a następnie za­
czął zręcznie uc iekać przed gonią­

cym i go 10 p o lic ja n tem !. Pozosta li 
gracze USA u tru d n ia li pościg. Ba­
łagan na lodzie  b y ł ogó lny. Tha>e- 
ra schw ytano wreszcie, usunięto z 
lodow iska i  posadzono za bandą na 
ławce d la odpoczyw ających graczy 
Po k ilk u n a s tu  sekundach Thaye i zer 
w a ł się z ła w k i i  w b ieg ł na lód, m i­
m o pro tes tu  sędziego. Zabawa w  po­
ścig znow u się rozpoczęła...

Takiego w ypad ku  jeszcze n ik t  w 
h o ke ju  n ie  pam ięta, aby w yk lu czo ­
n y  gracz b iega ł po lodow isku  gonio 
n y  przez p o lic ja n tó w . Po k i lk u  m i­
nu tach  jeden z na jszybszych i na1- 
le p ie j zbudow anych p o lic ja n tó w  
schw yta ł A m erykan ina . Przemocą 
usunię to  go ponow nie z lodu  i  po ­
sadzono na ław ce — tym  razem już  
pod eskortą. W ykluczen ie  z g ry  
m ia ło  trw a ć  5 m in u t.

Po d ług ich  i  c iężk ich  c ie rp ien iach  
mecz dokończono, a schodzących z 
lo d u  A m e ryka n ó w  żegnały gw i?dy i 
b u rz liw e  p ro tes ty  publiczności.

P raw dopodobn ie  po tegorocznych 
n ie p rzy je m n ych  doświadczeniach z 
hoke is tam i USA — Szwedzi n ie pręd 
ko zaproszą ich  znow u do siebie ..4

(I>)

M is trzos tw a  p ły w a c k ie  W arszaw y 
w  h a li k r y te j

M iło śn ikó w  sportu  p ływ ack iego 
czeka w  na jb liższych  ćiniach bardzo 
ciekaw a Im preza, k tó ra  zgromadzi 
na s tarc ie  na jlepszych p ływ akó w  
s to licy . W  dn iach  19 1 10 bm . o godz. 
18 na p ły w a ln i Y M C A  zostaną roze ­
grane m istrzostw a p ływ ack ie  O krę­
gu W arszawskiego w h a li k ry te j.  W 
m istrzostw ach wezmą ud z ia ł m . ir>_ 
Jab łoński, L u d w iko w sk i, B re ite r 
Ze lm an, C zuperski i  W ó jc icka .

Po pow rocie  p ły w a k ó w  po lsk ich  
z Budapesztu, m istrzostw a b a li k ry

te j będą spraw dzianem  ich  postę­
pów i  um ie ję tnośc i. P rzypom inam y, 
że w  Budapeszcie Jab łoński ustano­
w ił n o w y re ko rd  P oslk i w  p ływ a n iu  
s ty lem  k lasycznym , co dowodzi, że 
zaw odn ik ten poczyn ił znaczne po­
stępy i  jes t na na jlepszej drodze no 
dalszego polepszenia sw ych w y n i­
ków .

P rogram  m is trzos tw  będzie pe ł­
n ym  program em  o lim p ijs k im  z do­
daniem  jedn e j ko n k u re n c ji (loo m 
sty lem  m o ty lko w ym ). „

W  k i lk u  zdan iach
W  in d yw id u a ln ych  m istrzostw ach 

p ięśc ia rsk ich  okręgu poznańskiego 
ty tu ły  m is trzów  zdo by li w edług ko 
le jnośc i w ag: W oźniak (O strovia), 
Jędraszek (W arta), Panko (Z jedno- 
czene), S zkud la rek (W arta), R a ta j­
czak (W arta), G rze lak (W łókn ia rŻ *- 
K a lisz), ra nek  (W arta) i Jąd rzyk  
(Szam otulski KS).

*
Zarząd PZP N  za tw ie rd z ił doży­

w o tn ią  d y s k w a lifik a c ję  p iłk a rz y  No 
waka 1 K lim a n ka  z KS Silenia — 
Lubom ia  za pobic ie sędziego pod 
czas zawodów p iłka rsk ich .

W  na jb liższym  czasie ukażą się 
w ydane staran iem  PZPN  nowp prze 
p isy  g ry  w  p iłkę  nożną z uwzględ 
n ien iem  w szystk ich  zm ian zaszłym  
od ro ku  1038.

*
H u b e rt R ieger, doskonały ju n io r  

n a rc ia rsk i Czechosłowacji, K tó ry na 
„P ucharze T a tr“  w  Zakopanem za­
ją ł  pierwsze m iejsce w  o tw a rtym  
kon kurs ie  skoków  ju n io ró w  — zdo­
b y ł w Nowem -Svece ty tu ł  m istrza 
na rc ia rsk iego CSR na ro k  1949 w  
k o n k u re n c ji ju n io ró w . R ieger za ją ł 
czw arte m ie jsce w biegu na 10 km ., 
a w konkursie skoków b y ł pierw-
u r

Steve K laus, tre n e r p ięśc ia rsk i re 
p rezen tac ji W łoch, został m ianow a­
ny trenerem  re p rezen tacy jne j ósem­
k i E uropy, k tó ra  w alczyć bę­
dzie w  m a ju  w  Chicago z am ator­
ską d rużyną  USA. W  d rużyn ie  E u­
ro py  w ys tąp i m . in . Czechosłowak 
Torm a,

*
Tegoroczny b ieg na p rze ła j dzien­

n ika paryskiego „H u m a n ite “  zgro­
m adzi na sta rc ie  4.000 zaw odników .

V/ la tach  1935,1937 i  1938 zw yc ięży ł 
w  b iegu doskonały biegacz radziec- 
c k i Znam ieńsk i W 1933 pierwsze 
m iejsce za ją ł F in  H e llen , w  1947 — 
Pugaczewski (ZSRR). a w 1948 — 
S tefanovic  (Jugosław ia).

*
Sport s trze leck i s to i w ZSRR na 

bardzo w ysok im  poziom ie. W ięk­
szość re ko rdó w  radz ieck ich  jest lep 
sza od re ko rdó w  św iata. Oto nie-' 
k tó re  re k o rd y  ZSRR: strze lanie na 
300 m e trów  z ka ra b in u  z po zyc ji 
s to jące j, klęczącej i  leżącej — 541 
p k t. (reko rd  św ia tow y 530 p k t i ;  
strze lanie z ka ra b in u  z po zyc ji sto­
jące j — 176 p k t. (rek. św iat. 173 
p k t.); z po zyc ji k lęczącej — 187 p k i. 
(rek. św iat. 185 p k t ). z pozyc ji \? 
żącej — 194 p k t. (rek. św iat. L09 
pkt.).

*
Joe V erdeur, św ie tny  p ływ a k  a- 

m e rykańsk i p rzep łyną ł w  P rince - 
tow n 100 ja rd ó w  sty lem  klasycznym  
w  czasie GO.4 sek., ca- jest now ym  
rekordem  św ia tow ym . O fic ja ln y  re­
ko rd  na t j rm dystansie należy dó 
łiougha (USA) i  w ynosi 60,6 sek,


